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Za Rcdakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Alij,iinistracya, Ekspedycją i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilłielmonrskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

. poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

oj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia). 

Listy
jo redakcyi, adwinistracyi i ekspedycyi winny być

frankowane.
DZIENNIK POZNANSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7 sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieiuiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krąjach zaś tylko naszo ajentury, 
za których pośreduictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
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POZNAŃ, 19 października.

Po zamknięciu dziennika doszedł nas wczoraj tele­
gram z Madrytu, który oznajmił, iż powstanie wywo­
łane w portowem mieście Ferrol skończyło się jak 
przewidywano „bez krwi rozlewu.“ Powstańcy otoczeni 
W arsenale i niespodziewając się z nikąd pomocy usi­
łowali wydobyć się cichaczem i przenieść zapewne po­
wstanie na wygodniejsze pole. Jedna ich część przeto 
poszła w kierunku Seyo, niewiedzac zapewne, że miej­
scowość tę obsadzili karabinierzy, druga w sile około 500 
ludzi poddała się wojskom królewskim. Czy zaś, jak mówi 
depesza rządową „nie było krwi rozlewu,“ to pokaże się 
dopiero później, w każdym razie należy nam powątpiewać, 
azali telegram rządowy można tłumaczyć sobie dosło­
wnie. Co się stało z przewódca powstania pułkowni­
kiem Pozas, niewiadomo. Rząd zapewne na wypadek 
gdyby się dostał w jego ręce, nie będzie oszczędzał 
człowieka, który różnym rządom i różnym już wysłu­
giwał się stronnictwom i jest jakoby wcieleniem spi­
skowca. Pozas walczył r. 1849 pod Cabrera jako kar- 
lista, później wziął udział w spisku gwardyjskim, za 
co skazanym został na karę śmierci. Ułaskawiony i 
zamknięty w więzieniu otrzymał wolność za rządu pro­
wizorycznego, który w dodatku wrócił mu rangę puł- 
kownikowską. Z wdzięczności za to Pozas ukrył się dziś 
pod suknią republikańską i wywołał powstanie, które 
choć jest, jak się zdaje na teraz, bez donioślejszych 
skutków, dodało przecież otuchy Karlistom i zaniepokoiło 
silniej kraj cały potrzebujący tak gwałtownie spokoju 
i wytchnienia.

W chwili, gdy to piszemy nastąpiło już zapewne 
podpisanie francuzko-angielskiegoj traktatu handlowego. 
Główne punkta tego traktatu już nam znane, są one 
wypływem zobopólnego kompromisu, w którym Anglia 
usiłowała utrzymać się na takiem stanowisku, któryby 
ani na chwilę nie był ze szkodą dla państwa i ludności 
angielskiej. Nowy ten układ bardzo mało różni się od 
pierwotnego traktatu z r. 1860 i w niektórych tylko 
punktach zapewnia niejakie Francyi korzyści.

Za to mnićj szczęśliwie miało się powieść Włochom, 
które w nagrodę nie mieszania się Francyi do sprawy 
zniesienia korporacyi religijnych zdecydowały się uczy­
nić zadość żądaniom Francyi i przychyliły się do po­
lityki, mogącej dotkliwie dać się we znaki fiskalnym 
interesom półwyspu apenińskiego.

Spór Turcyi z .Czarnogórą z powodu krwawego 
starcia, jakie miało miejsce na granicy z ludnością ma- 
hometańską a czarnogórską, nie przycichł jeszcze — 
owszem staje się przedmiotem silnych zaczepek dzien­
ników tureckich przeciw Czarnogórze. Sprawozdanie 
urzędowe, które dopiero teraz ukazało się w prasie ca­
rogrodzkiej, zawiera bardzo ciężkie oskarżenia przeciw 
Czarnogórcom.

Cały obwód kolaszyński — pisze W. Wezyr — 
należy do W. Porty, a dowodem na to są akta poko­
jowe z roku 1862, rząd przeto turecki był w pełnćm 
prawie budując na tćm terytoryum blokhausy. Mimo
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Jakkolwiek się to dziwnem wydawać może, tluma 
Ozenie wypadku przez pana Platona Małejkę, przyznać 
należy — było trafne. Nieszczęśliwa miłość naprowa­
dziła na nieszczęśliwą ową myśl udanego mordu, któ­
ryby czujność pana prezesa mógł uśpić. Pan Danie' 
z ciocią Wychlińską obrachowali, że pod opieką pani 
Pstrokońskićj jakoś się małżeństwo w ten, lub inny 
sposób skojarzy, a prezes późnićj spełniony fakt prze­
baczy i da błogosławieństwo.

Nie dosyć jednak jeszcze, starając się aby ludzie 
dworscy posądzonymi być nie mogli — dobrze wyko­
nał swój plan pan Daniel. Oko biegłego ajenta, jakim 
był niezaprzeczenie Małejko, pochwytało rozpierzchłe 
rysy fałszywe, dobadało się pod całą tą tragi-komedyą 
niezręcznie spłatanej sztuki. Matejce nie szło o wy­
rządzenie przykrości Danielowi, do którego osobistśj 
niechęci nie miał, nie szło o żaden zysk i korzyść, 
chodziło mu o pokazanie własnego sprytu i biegłości.

Im bardziej asesor Zdenowicz wyśmiewał jego 
„świdrowania,“ tćm Małejko zacinał się mocniej, żeby 
dowieść, iż bystrzej a dalej i głębiej widzi, niż ci, 
co z niego szydzili. Roznamiętnił się w końcu do tćj 
sprawy i postanowił prawdy dosledzić, choćby z naj­
większą czasu ofiarą. Do Warszawy sprowadziła go 
ta okoliczność, iż w czasie pobytu na wsi pana Żymiń- 
skiego, pochwyta! słówka jego, śmiechy i w sposobie 
Postępowania podejrzane, a nie logiczne różne rysy — 
dowodzące, iż cioteczny brat — był wtajemniczony 
we wszystko i po troszę nawet pomagał panu Danie-

Spotkanie i rozmowa z Górnickim, rzuciły tak 
niespodziane światło na domysły jego, iż teraz prawdy 
sWej był pewnym.

Groziło wiec niebezpieczeństwo tranu Danielowi.

tego Czarnogórcy bez poprzedniego zawiadomienia, po­
częli dnia 27 września ostrzeliwać wojsko tureckie, 
zamknięte w koszarach. Komendant zagrożonego w 
ten sposób oddziału, zażądał pomocy, która mu natych-, 
miast przybyła w r.ile dwóch batalionów piechoty. — 
Wojsku temu udało się dopiero wypędzić Czarnogór- 
ców. Ze Turcy zapędziwszy się za nieprzyjacielem 
naruszyli terytoryum czarnogórskie, to wynika z na­
tury rzeczy — kończy W. Wezyr. Na to odpowiada 
książę, że wzmiankowane terytoryum nie należy do 
państwa otomańskiego i że tenże raczej jest ciągle przed­
miotem spornym między obudwoma sąsiedniemi pań­
stwami i zaprzecza stanowczo, aby Czarnogórcy byli 
wezwali do walki. Co się tyczy zależności Czarnogó­
ry, to o podobnym stosunku tego księstwa do Turcyi 
milczą akta kongresu paryzkiego z roku 1856, Czarno­
góra nie płaciła nigdy haraczu Turcyi, ani też nie 
żądała od nićj takowego. Czarnogóra przeto może się 
uważać słusznie jako niezależne państwo.

Cały ruch parlamentarny w Peszcie ogranicza się 
dziś na obradach komisyi i wydziałów. Obok komisyi 
bankowej zebrała się węgierska komisya skarbu celem 
zbadania w czasie łeryi budżetu na rok 1873, a wczo­
raj, jak to już pisaliśmy, zasiadła do obrad węgierska 
regnikolarna deputacya dla rewizyi ugody z Kroatami.

W końcu nadmieniamy, że posiedzenia sejmowe 
rozpoczynają się we wtorek 22 b. m. Jak się dowia­
dujemy, tak posłowie Izby deputowanych, jak Izby 
panów staną na czas oznaczony w Berlinie.

Jeszcze wiece katolickie.
Kur. Pozn. odpowiada w korespondencji 

z miasta“ z wielkiem rozdrażnieniem na nasz 
artykuł o proponowanych przezeń wiecach kato­
lickich. Taktyka jego w owej replice jest tak­
tyką zwykłą wszelkiej polemice ultramontańskiej. 
Wypierając się najuroczyśeiej własnych twier­
dzeń i wyrażeń, zarzekając się, że nie chce ó- 
pierae bytu naszego na podstawie dwunastu mi­
lionów katolików niemieckich, przemilczając na 
ten raz „ową najzupełniejszą w rzeczach świec­
kich ku biskupom uległość,“ zapewnie by uni­
knąć niewygodnego a przypomnianego mu przez 
nas spotkania z Te Deum biskupa Krementza 
na cześć stuletniej pamiątki pierwszego podziału 
Polski, — przychodzi Kury er do rezultatu, 
„iż waśniiny społeczność naszą, iż zohydzamy 
zwierzchnika naszego kościelnego, iż wywołuje­
my nienawiść do kościoła katolickiego.“ W dal- 
szein następstwie swych wywodów, podejmuje 
Kuryer na nowo myśl wieców katolickich i

ukrytemu pod nazwiskiem ciotecznego brata, co naj­
mniej mogące wszystkie jego zniszczyć plany — i wy­
kryć podstęp, na którym przyszłe szczęście budował. — 
Niebezpieczeństwo to tein było większe, iż najmniej 
mógł się spodziewać, aby go tu kto odkrył. Ciocia 
Wychlińską, należąca do spisku, odprawiła nawet 
wszystkich ludzi z Murawca wziętych, aby go nie po­
znano, on nie wziął z sobą nikogo, nawet wiernego 
Franciszka, który mu w Orygowieckiej komedyi dopo­
magał, lękając się jakiego wygadania, lub przypadko­
wego poszlakowania.

Nie wchodziła w rachubę bystrość pana Małejki, 
śledztwo bowiem starał się Żymióski wszelkiemi spo­
soby przerwać i zakończyć — a tak nieszczęśliwego 
trafu, jak spotkanie Górnickiego z przybyłym Bóg wie 
zkąd panem rejestratorem , niepodobna było przewi­
dzieć. . . .

Tym czasem gdy p. Daniel najspokojniej w świę­
cie dojeżdża coraz częściej do Borków, a pani Pstro­
końska już osnuwa na tem przyszłe szczęście Leokadyi, 
lepiej poznając codzień Tremmera i widocznie go po­
pierając — groźna burza zbiera się nad głowami dwoj­
ga nieszczęśliwych, nic nie przeczuwających istot. — 
Niebezpieczeństwo nie tylko szło z jednej strony od 
Górnickiego, który dniem i nocą wiózł z sobą rejestra­
tora Małejkę, ale z drugiej także straszniejsze może je­
szcze zbliżało się co chwila. . . .

P. Pstrokońska odprawiając do Murawca ludzi i 
konie, dała im do dozoru kapitana Złomskiego, który, 
jakeśmy mówili, miał polecenie pozostania przy preze­
sie dla jego rozrywki, jeśliby się to okazało potrzebnem.

Przybywszy na miejsce, gościnnie bardzo przyjęty, 
razem z ojcem Serafinem i kilku sąsiadami, w istocie 
starał się jak mógł, bawić starego, który po córce nie­
zmiernie tęsknił.

Niemal codzień prawie — narzekał, że go na tak 
długo opuściła. Nie mogła to, mówił, Benigna tu do 
mnie przyjechać z całym dworem, bodajby. . . . Cóż 
to? czy mi już by strawy dla ludzi, owsa dla koni i 
pomieszczenia dla gości zabrakło? Łatwiej jej się wa­
łęsać, bo zdrowa i młodsza, a mnie z mojemi nogami? 
I zostawili mnie tak na calutyńką zimę z Bernardynem 
na rekolekcjach.

Narzekania te powtarzały się niemal codzień, a 
choć sąsiedzi przyjeżdżali, choć kapitan go nie odstę­
pował, choć na towarzystwie nigdy nie zbywało, prezes 
był chmurny i kwaśny. . . .

— Nic jedynego dziecka nie zastąpi — mówił 
księdzu i kapitanowi, grając z niemi w maryasza do 
puli — pustki w domu — na łzy mi się zbiera. .. . 
Ale to z temi babami. ...

Tknięty ciagłemi temi skargami kanitan Złom

spodziewa się „ujrzeć je niezadługo zebrane, by 
wspólnie radzić nad utrwaleniem interesów 
katolickich, i dać przez to początek jedno­
czeniu się ludu naszego polskiego, który zro­
zumiawszy potrzebę obrony swej religii, zro­
zumie też potrzebę jednoczenia i bronienia in­
teresu swego narodowego.“ — Odpowiadając na 
to ponowne wystąpienie Kury er a, winniśmy 
przedewszystkiem wbrew jego zapieraniom i wy- 
pieranioin secundum naturam generis po­
wtórzyć stanowczo nasze twierdzenie, oparte na 
jego dosłownem orzeczeniu w artykule o 
potrzebach na czasie, iż chce związać nasz 
byt, byt dwóch milionów katolików Polaków z 
pod panowania pruskiego z bytem' dwunastu 
milionów katolików Niemców pod temże samem 
panowaniem będących, poczem mamy się stać 
razem i wspólnie falangą, z którą się księ­
ciu Bismarckowi obliczać będzie potrzeba. — 
Propagandą takiej spółki mają być propono­
wane katolickie wiece, rezultatem jej, risum 
teneatis, dobro i wzrost naszej narodowości. 
Nie żartujmy lepiej w rzeczach poważnych. — 
O dobro, powodzenie i wzrost naszej narodo­
wości chodzi zapewnie bardzo mało inieyato- 
rom tej kosmopolitycznej, za granicą zrodzonej, 
na zagraniczną komendę a w jej celach odby­
wającej się propagandy. Rzekome „dobro na­
szej narodowości“ ma być paszportem dla 
obcej naszemu bytowi i powodzeniu narodowe­
mu roboty, której sprężynami kierują głowy i 
ręce, nic ani z naszym duchem, ani z naszeini 
dążeniami, ani z naszemi kłopotami narodo- 
wemi wspólnego nie mające. Jest to, powiedz­
my jasno i bez ogródki, robota pragnąca z nas 
uczynić solidarną odnogę ultramontanizmu bez 
względu na nasze dobro narodowe. Dziś, ode­
pchnięci od sfer i przez sfery, po których przy­
mierzu i względach bardzo wiele się spodzie­
wali, przypominają sobie nagle nasze dobro na­
rodowe i zaręczają, że w spółce z niemi zakwit­
nie; wczoraj, w spekulacyi na trwałość przy­
mierza i względów, które tak bardzo zawiodły, 
a które z pewnością o dobru narodowości na­
szej nie myślaly, — robili wszystko, byle się 
choćby najlżejszein tylko podejrzeniem jakowe- 
goś wspólnictwa ze sprawą naszą narodową nie 
kompromitować, a wypieraniem się jej wyraźnem 
okupywać względy tych, przeciw którym obec­
nie domagają się naszego przymierza. Przede­

jednego dnia żartem — odezwał się. . . .
— Żebyś pan prezes miał trochę determinacyi, to

byśmy tym paniom doskonałego figla mogli wypłatać ‘ 
— A to jakiego? spytał prezes.
— Urn 1 rzekł Złomski, zaprzęglibyśmy do landa-

ry tęgich sześć koni, siedli i pojechali. Toby dopiero 
była siurpryza i szczęście w Borkach. . . .

— A tak! w późną jesień z mojemi nogami, 
taką drogę, co sobie kapitanie myślisz!

Na tem się skończyło pierwszego dnia, ale na dru­
gi prezes, przenocowawszy z tą myślą, sam zaczepił 
kapitana.

— Kto wie, możeby ten figiel dał się wykonać — 
tylko że ja taki się zrobiłem do jazdy ciężki! A te 
noclegi! te popasy! a groble — a mosty. . . .

— Ale jabym jako kwartermistrz jechał przodem, 
podchwycił kapitan, a ojca Serafina dla skrócenia drogi 
z talią kart wsadzilibyśmy do landary, i tak byś pan 
prezes ani się spostrzegł, jak byśmy w Borkach sta­
nęli. ...

— Dobrze to gadać, panie kapitanie, rozśmiał się 
prezes — stary wojskowy, człowiek krzepki i zdrów, 
a mnie te reumatyzmy męczą.

— Na nie nie ma lepszego lekarstwa, jak dobrze 
się w drodze przetrzęść — dodał kapitan.

— Końskie to lekarstwo — szepnął prezes. . . . Aż 
znowu w dni parę stary Boromiński wrócił do tego 
figla, obmyślonego przez kapitana. Ten widząc, że tu 
tylko może brak trochę energiczniejszego podbudzenia, 
a czując, że p. Pstrokońskićj zrobi tćm wielką przy­
jemność — wziął się po wojskowemu.

— Ja pana prezesa biorę na moją odpowiedzial­
ność, zawołał, powozy opatrzę, konie dobiorę, przodem 
pojadę i —jedziemy! Nie ma co się namyślać — di­
ctum, factum, proszę mi tylko dać pełnomocnictwo, 
powtarzam, że wszystko na moją biorę odpowiedzial-

i DOŚĆ.
-— A no — to dziejże się wrola Boża! krzyknął 

' prezes rzucając karty. — Wołać tu ekonoma. . . Ałe 
mój dobrodzieju, obrócił się do kapitana, żebyście mi
koni nie pozarzynali, to wszystko młodzież!

Dwa dni trwał wybór, a że Złomski wprawny był 
w urządzaniu podróży, pokierował wszystkiem bardzo 
umiejętnie — i prezes ani się opatrzył jak go w lan- 
darze posadzono. Zwierzchność duchowna nie czyniła 
najmniejszej trudności w daniu pozwolenia O. Serafi- 

I nowi, który tabaki sobie zapas sprowadziwszy, gotów
, był do podróży.

Wyjechali jakoś w szczęśliwą godzinę i droga po- 
1 szła lepićj niż się nawet kapitan mógł spodziewać. — 
! Karczmy znaleźli poopalane, nigdzie gościnnych izb

.kulał, w Dowozach nic si

wszystkiem więc, oddadzą rzecznicy owej 
spółki naszej z niemieckimi katolikami czy- , 
sty tylko hołd prawdzie i szczerości, jeźli 
przemawiając za wiecami katolickiemi, wymażą 
z rzędu ich mniemanych rezultatów, dobro na­
sze narodowe, o które ani im samym, ani ich 
zagranicznym patronom z pewnością nie chodzi. 
Nie zapuszczając się w zbyt szerokie i dalekie 
w tym względzie wywody, powołujemy się na 
polecany tylokrotnie, a tak zabiegle i u nas*or- 
gan ich, Germanią. Posłuchajmy, co mówi 
o niej, a tem samem o wartości sojuszu z całą 
jej partyą, nie podejrzany z pewnością w obozie > 
katolickim poznański korespondent Czasu:

„O ile prawda i słuszność, zdają się zupełnie 
być obcemi Niemcom, dowodem tego najlepszym, 
że nawet organ katolicki, Germania, napisała 
temi czasy długi artykuł o stosunkach Prus Za­
chodnich i tylko cierpieniom kościoła przypisuje 
opozycyą tameczną względem rządu, kraj ten u- 
znaje ona za całkiem pochodzenia niemieckiego i 
nie istnieje dla niej bistorya, świadcząca, że ży­
wioł krzyżacki mieczem i ogniem kraj ten podbił, 
i że kraj ten dobrowolnie z Polską się połączył, 
polską myślą rozrósł się i rozwinął. Artykuł ten, 
acz unikający napaści przeciw Polsce, zgorszy! 
nas wielce, jako dowód, że nawet w tych sferach 
interes góruje nad prawdą.“
Niechaj teraz propaganda K u ry er o w a 

prawi nam o konieczności i korzyściach opiera­
nia naszego bytu na 'spółce ,,z dwunastu mi­
lionami katolików niemieckich“ ku utworzeniu 
wspólnej falangi, z którąby się „żelaznemu księ­
ciu“ obliczać było trzeba. Wolne żarty. Je­
dno jego słowo względności i ustępstwa zro­
biłoby wśród najgorętszej walki z owych dwu­
nastu milionów podobnych sprzymierzeńców na­
szych, jakimi byli by się posłużyć reminiscencyą 
dzisiejszej rocznicy, Sasi Francuzów w bitwie 
pod Lipskiem.

Podobnie ma się rzecz z ową „najzupeł­
niejszą ku biskupom we wszelkich rzeczach 
świeckich uległością“, godłem, pod którem się 
projektowane przezeń wiece odbywać mają. Otóż 
co do nas, protestujemy bardzo stanowczo prze­
ciw prawdziwości podobnego godła w imię do­
bra naszego narodowego. „Najzupełniejsza ule­
głość“ owa, której Kuryer wyprzeć się nie 
może, choćby zapewnie cheiał dla uniknienia 
chwilowego ambarasu, zaprowadziłaby nas czę­
sto daleko bardzo, często na bezdroża, na któ- 
rychbyśmy się przez wzgląd dobra i czci

nie złamało, a pora — choć spóźniona była jesień — 
dziwnie piękna służyła i pogodna. Do Borków umyśl­
nie nic znać nie dano, ażeby tćm większe było zdzi­
wienie i radość. Kapitan obradował że najlepićj bę­
dzie po cichuteńku zajechać w godzinie herbaty. Za­
kazał nawet woźnicy palić z bata i stępo mieli przed 
ganek zajeżdżać, tak ażeby ich dopiero w sali, gdy 
wej !ą, p. Benigna zobaczyła.

Tego wieczora właśnie był na herbacie mniemany 
pan Żymiński. Bawiono się bardzo wesoło, rozmowa 
była ożywiona niezmiernie, panna Leokadya śmiała się 
i szeptała z sąsiadem, ciocia Wychlińską przypatrywa­
ła się im z czułością, pani Pstrokońska pilnowała aby 
im nie przeszkadzano . . . gdy . . .

Woźnica pana prezesa wprawdzie miał najwyra­
źniejszy rozkaz od kapitana, aby z bata nie palił — 
lecz na popasie troszeczkę sobie podpił, fantazyą miał 
wielką, zamyślił się czy żal mu było nie popisać się 
przecie z wprawną ręką i na pierwszym moście wjeż­
dżając w podwórze, wystrzelił jak z pistoletu. Już 
go potćm żadna siła ludzka powstrzymać nie mogła. 
Kapitan starał się pohamować, gdzie tam, od mostu 
do ganku ośin razy raz po razie palił co miał sił.

Towarzystwo siedzące przy herbacie niezwykłym 
o tej porze hasłem zdumione, poczęło wołać:

— Ktoś jedzie! goście! kto to być może! Poru­
szyli się wszyscy, pan Żymiński chcąc pierwszy go­
spodyni przynieść wiadomość ktoby to był, wyrwał się 
na ganek. Szczęściem tu światła nie było jeszcze ... 
o mroku poznał łatwo konie i dobrze sobie znajomą 
landarę z Murawca, usłyszał głos prezesa i osłupiał.

Na chwilę zupełnie co ma począć nie wiedział i 
prezes byłby go tak zastał wmurowanego w progu, 
gdyby ciocia Wychlińską, która wybiegła także i stała 
za nim, poznawszy również powóz i konie brata, chwy­
ciła go za ramię mówiąc: — Uciekaj pan! uciekaj — 
prezes!

Bez czapki więc, jak stał, rzucił się pan Daniel 
w bok z ganku, skrył w bliskie zarośla, nieprzytomny 
przestał tu chwilę wylądowania i dopiero gdy towa­
rzystwo całe przeszło wśród głośnych okrzyków do po­
kojów, on przez służącego dostawszy nakrycie na głowę 
pobiegł do stajni do koni swoich i kazał co tchu pę­
dzić do domu.

Leokadya zobaczywszy ojca, nie wiedząc co się 
stało z panem Danielem, przestraszona zemdlała, zło­
żono to na poruszenie nadzwyczajne. Ciocia Wychliń- 
ska zaś przed siostrą wytłumaczyła pana Żymińskiego 
tćm, iż w chwili gdy familia potrzebowała się sobą 
nacieszyć, nie cbciał być natrętnym i odjechał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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narodowej błąkać nie chcieli. „Najzupełniejsza 
uległość“ taka byłaby nas przed dwoma laty 
wszystkich zaprowadziła jako współwinnych 
trzechkapitulnego adresu do Wersalu, „najzu­
pełniejsza uległość“ owa byłaby zamknęła na­
sze czytelnie ludowe, zniosła towarzystwo o- 
światy i towarzystwo Przyjaciół Nauk, wstrzy­
mała od uczczenia odnalezionych szczątków wiel­
kiego króla naszego, kazała śpiewać le Deuiu 
nakazane przez biskupa Warmińskiego Kremen- 
tza na cześć stuletniego obchodu pierwszego 
podziału Polski. Otóż, jakieby dla dobra na­
szego świeckiego, narodowego i politycznego 
były konsekweneye, gdybyśmy posłuchali Ku­
ryera, wzięli radę jego patronów na seryo i 
kierowali się w sprawach naszych świeckich i 
regulujących je wiecach katolickich „najzupeł­
niejszą ku biskupom uległością.“ F akta zaś, 
które co dopiero przytoczyliśmy, których praw­
dzie zapewnie i Kury er przeczyć nie będzie, 
jakkolwiek ultramontanizm w dziedzinie twier­
dzeń ij przeczeń istnie węgorzowym talentem 
się szczyci, niechaj zarazem będą odpowiedzią 
na wezwanie Kury er a, że „interes kościoła 
nie idzie zawsze ręka w rękę z interesem, do­
brem, a często i z istnieniem różnych państw, 
społeczeństw i narodów.“ Tezę tę podtrzymu­
jemy w najzupełniejszem przeświadczeniu o jej 
prawdzie. Jeśli nie więcej, to choćby powyższe 
z historyi dni naszych a więc nie „ze skarbni­
cy erudycyi historycznej“ wydobyte przykłady

Wyznaję: iż na to pytanie nie znajduję odpo­
wiedzi.

I wy jesteście narodem. Macie swój byt politycz­
ny i prawo głosu. Lecz gdzież jest organ wyrażający 
wasze myśli, wasze usposobienia, wasze słowa, któreby 
całemu narodowi przypisać można?

Czytuję dzienniki wasze. Jakież z nich wnioski 
dadzą się wyprowadzić? Przyznajcie. — Same sprze­
czności !

Jedne z dzienników tych ubolewają nad niespra­
wiedliwością, jakiej rząd dopuszcza się względem nas; 
drugie pałają ku nam niczem nie dającą się wytłuma­
czyć nienawiścią. Pierwszych nader mało; drugie zda­
ją się być wyrazem powszechnej opinii waszćj.

Powiecie może, iż większość dobrze i zdrowo my­
ślących Rosyan nie podziela tej niechęci? — Czyny 
woc7n mAwin nry.pp.iwicn fił.kip.mn twierdzeniu. Snosob

cy erudycyi hi story „ „ . . _
dowodzą, iż reprezentantom kościoła zdawało 
Się’ dla dobra jego rzeczą konieczną uczynić 
poświęcenie z naszego dobra i naszych u- 
czuć narodowych. I tak n. p. nie zaprzeczy 
nikt zapewnie, że nie były połączone z dobrem 
narodowości naszej rozporządzenia władzy ko­
ścielnej, paraliżujące powodzenie nasze w wy­
borach, usuwające księży od udziału w różnych 
stowarzyszeniach, zabraniające modłów za Ka­
zimierza W., nakazujące modły dziękczynne za 
dokonany podział Polski, zdawało się zaś za­
pewne wydającym je władzom, iż je wydają dla 
dobra kościoła. Nie sięgając więc dalej i nie 
posługując się bynajmniej skarbami erudycyi 
historycznej, rozumiemy, iż choćby to, co przy­
toczyliśmy z dziedziny nam wszystkim znanej, 
a bliskiej wystarcza, by nas uwolnić od zarzu­
tu oszczerstwa a zarazem dowieść prawdy, któ­
rą podtrzymywaliśmy i podtrzymujemy „iż in­
teres kościoła tak, jak go różnemi czasy i w 
różnych okolicznościach różni reprezentanci je­
go pojmują i praktykują, nie idzie często ręka 
w rękę z interesem, dobrem a często i z ist­
nieniem różnych państw, społeczeństw i naro­
dów.“

Czy i w obec tego twierdzenia naszego, 
nie znajdzie się w skarbnicy jeśli nie erudycyi 
to węgorzo wato ści „Kuryera“, możność no­
wego jakiego sofizmu, nie wiemy wprawdzie, 
ale przypuszczamy najzupełniej, sądząc z do­
tychczasowych doświadczeń.

wasze mówią przeciwko takiemu twierdzeniu. Sposob 
postępowania rządu z nami jest okrutny; a któż skła­
da rząd jeśli nie wy?

W waszych pismach niemal wszystkich przebija 
się namiętna nienawiść ku Polakom; w waszych po­
stępkach, w7 rozporządzeniach rządu widnieje niczem 
nie powstrzymana chęć wytępienia ze szczętem wszyst­
kiego co polskie; — i dziwicie się potem i gniewacie 
się, że ręki, którą nam do zgody wyciągacie, 
my przyjąć nie chcemy. Tak bowiem wyrażają 
się często rosyjskie dzienniki.

Ale któż nam tę rękę podaje? W czćm ten krok 
do zgody uważać mamy? Czy idąc z góry, w amne- 
styi cesarza? Wiecie iż jest obwarowaną. Wielu z ro­
daków naszych, którzy jej zaufali, dostało się do cy­
tadeli lub na Syberyą. Amnestya zdaje powracających 
wygnańców na łaskę lub niełaskę urzędników - komisyi 
śledczych. Wyznajcie sami: czćm są u was urzędnicy? 
Jesteście zwolennikami postępu — powiadacie; — je­
steście (jak nieraz głosicie) wyznawcami zasad liberal­
nych, powinniście zatem to zrozumieć, że podstawą 
wolności jest poszanowanie praw człowieka; powin­
niście wiedzieć, na czćm one zależą. Ludzie. którzy 
o te prawa upominali się i upominają, którzy więc peł­
nią powinność swoją, na niełaskę.niczyją nie zasłu­
żyli a łaski nie potrzebują. Wreszcie amnestya tyczy 
tię tjlko garstki narodu.

Cóżeście dla nas wszystkich zrobili, coby znamio­
nowało waszą chęć pojednania się z nami? Mamyż 
za chęć do zgody uważać oderwane głosy w dzienni­
kach waszych? głosy wnet przygłuszone innerni, które 
bez litości wzywają rząd do użycia wszelkich możli­
wych środków dla prześladowania Polakowi

Porównajmy dzisiejsze postępowanie wasze i 
obecne położenie nasze z waszein postępowaniem po 
1830 r. i ówczesnem położeniem Polski. W 1831 r.
walka 
otwartćm

między nami była że tak powiem honorowa, w poispj 
im polu, walka na broń i siłę. Zwyciężyliście. g.

wadziliście naród nasz do rozpaczliwego wybuchu. Nie 
znajdując sprawiedliwości na ziemi, bezbronne dłonie 
wznieśliśmy ku niebu. Byłaż to zobopolna walka? 
Nie! Rozpoczęliście bój z krzyżem, z kobietami, z dzieć­
mi. Na domiar chcieliście nas pozbawić kwiatu mło­
dzieży polskiej. Cóż jej pozostawało? Zginąć w pias- 
czystych stepach Azyi, w lodach syberyjskich, albo na 
własnej ziemi broniąc się od przemocy. Ukaz o brance 
był nowem hasłem i początkiem powstania. Oskarża­
cie nas, a sami zrobiliście wszystko, aby naród do po­
wstania zmusić.

Ale co jest najważniejszem, wasi bracia, we wszy­
stkich niemal rosyjskich guberniach zarówno jak w 
polskich prowincyach zamieszkali, wasi oficerowie 
przyrzekli nam uroczyście swą pomoc. Czyliż nie wie­
cie, że tak zwane stronnictwo ruchu rosyjskie po­
rozumiało się z partyą ruchu polską jeszcze w 1862 
roku? „Wy jesteście doświadczeni rewolucyoniści, —- 
mówili nam rodacy wasi, — zaczynajcie więc pierwsi. 
Wy zaczniecie dzisiaj, my za wami pójdziemy jutro.“ 
Wiadomo jak słowa dotrzymali.

Gdy wybuchło powstanie 1863 roku, jakiemiż 
środkami walczyliście z narodem uzbrojonym w kosy 
i bronowe zęby przeciw armatom i bagnetom waszym? 
Poruszyliście większe' siły zbrojne niż podczas wojny 
krymskiśj, zmobilizowaliście całą armię waszą; regu­
larne i nieregularne pułki, a zaczęliście wojnę od. pod­
palania domów i mordowania kobiet, aby najpierwej 
rzucić popłoch i osłabić ducha w zrozpaczonych po­
wstańcach.

W dniu 1 stycznia 1863 roku armia wasza liczyła 
według oficyalnych raportów 812,196 żołnierzy pod 
bronią. Skoro tylko wybuchło powstanie, podnieśliście 
ją szybko do 1,135,000 ludzi, postawieniem rezerwy na 
stopie wojennej. W grudniu tegoż roku powołaliście 
jeszcze pod broń 177,000 kozaków. Zwiększyliście 
zatem ■wojska wasze o pół miliona prawie, w ciągu je­
denastu miesięcy, a mianowicie najprzód o 322,804 żoł­
nierzy, po tóm zaś o 177,000, co czyni razem 499,804 
ludzi. Mieliście tedy przeciw nam milion, trzysta 
dwanaście tysięcy wyćwiczonego wojska! Podczas 
powstania, na całej przestrzeni Polski od Baltykui Niemna 
aż do Dniepru i Dniestru, nigdy nie było jedno­
cześnie partyzantów polskich więcćj nad 
trzydzieści tysięcy. Wypada tym sposobem 44 
rycerzy waszych uzbrojonych, na jednego .nieuzbro- 
jonego, rzec można, powstańca. Walczyliśmy jednak 
ośmnaście miesięcy.

Gdy powstanie stłumionem zostało, siły wasze z 
1,312,000 żołnierzy sprowadziliście znowu do. 800,000 
ludzi tylko. Czwartą część wojska zatrzymaliście do­
tąd w Polsce.

Dla czegóż więc staracie się dowodzić Europie, że

Lecz jeżli względem zwyciężonych nie okazaliście wspa-
— ______ Zł----- ; nnrAAi nio nOfifwillGPlP S1P. Fieldniałomyślności, przynajmniej nie pastwiliście się nad 
nimi, nie urągaliście się niedoli. W postawie zwycięz­
ców była pewna godność. — Na szali losow naszych 
wprawdzie czuć było ciężki miecz; ale w narodzie ro­
syjskim nie widzieliśmy żadnej zaciekłości, żadnego 
znamienia zemsty. Bo i za cóż miałby się on mścić

rodłem na-

l>o KosyilBi.
Raz na zawsze.*)

Wzywacie nas do zgody. Żądacie odpowiedzi.
Będąc przekonananym, że wszyscy . niemal rodacy 

moi podzielą wyrażone tu zdanie, zabieram głos do 
was, nie w imieniu Polaków, gdyż do tego nie mam 
żadnego prawa, lecz z tą pewnością, iż każdy szlache­
tnie myślący Polak upoważniłby mnie do takiego prze­
mówienia,* gdy by była potrzeba i możność porozumie­
nia się z wami na innćj drodze.

Jesteśmy kilkunastomilionowym narodem. Mamy 
za sobą tysiąc lat chlubnego politycznego bytu; mamy 
swój ję*zyk, swoją literaturę, wszystkie warunki do sa­
modzielnego istnienia; żyjemy; — a nie mamy pola a- 
ni organu, abyśmy imieniem całego narodu przemawiać 
mogli!

To dostatecznie maluje położenie nasze.
Musimy ograniczyć się użyciem drogi dziennikar­

skiej: wyborem czasopisma, które w kraju naszym ma 
powagę, chociaż do większćj części Polski wzbronio­
nym mu jest przystęp. Musimy poprzestać na wypo­
wiedzeniu od czasu do czasu głosów jednostek, chociaż 
te najczęścićj giną bez uwagi, żadnego nie odniósłszy 
skutku.

A jednak na odezwy wasze, które częstokroć do 
nas czynicie, musicie oczekiwać nieraz jakiejś, jeśli nie 
stanowczej przynajmnićj takiej odpowiedzi, któraby u- 
łatwiła możność prowadzenia poważnie rozpraw o sto­
sunkach międzynarodowych.

W nadziei, iż ku temu celowi wskażę bodaj małą ścież­
kę prowadzącą na wielki gościniec, po którym kroczyć 
powinny rozmaite części społeczeństwa, chcące porozu­
mieć się z sobą w sprawie powszechnego dobra, pra­
gnę w krótkich słowach zwrócić uwagę rosyjskiej pu­
bliczności na środki wzjajeinnego zbliżenia się, któ­
rego zdają się życzyć niektórzy Rosyanie, oraz na głó­
wniejsze przeszkody, jakie to zbliżenie się czynią nie- 
podobnćm do urzeczywistnienia.

Pierwsze i drugie są w waszem ręku. Przyjąć je 
lub usunąć od was zależy.

Przemówić chcę do was ze spokojem, który prze­
wodniczyć powinien w tak ważnćj sprawie, z uszano­
waniem, jakie się należy potężnemu narodowi. Ale tak 
przemawiając zadaję sobie pytanie, które pomimowoli 
się nastręcza: do kogo głos zabieram? czy do tych 
którzy bezstronnie nas sądząc chcą żyć z nami w przy-
2—A—.!! 9 m m, Fłn rrn nfoli Tl o c wznll 9jaźni? czy do nieubłaganych wrogów naszych?

*) Artykuł ten nadesłany nam przez jednego z zacnych 
patryotów naszych, znanego przytćm z prac na polu publicys- 
tycznem, tem chętniej zamieszczamy, ile że nie jest sprzeczny

przędzeń, bez gniewu! — Rzućcież choć jedną kładkę 
po nad tą otchłanią. Zbliżcież się cokolwiek do nas, 
do naszych pojęć; zrozumiejcież choć w części nasze 
potrzeby, nasze prawa, a nawet — śmiało powiem 
— naszą po winność i posłannictwo nasze. Wtedy 
dopiero* będziecie mogli z czystszem sumieniem wy­
ciągnąć ku nam rękę i żądać bratniego sojuszu. Dziś, 
wzywanie do zgody może być tylko bolesnóm dla nas 
szyderstwem, obłudą, albo przy najlepszych chęciach, 
dziecinnem marzeniem. Wy z jednej strony jesteście 
bohaterami przemocy, z drugiej biernem, posłusznetn 
narzędziem systemu; my — jesteśmy bezwładną ofiarą, 
lecz choć w okowach, silni samodzielnym duchem. Wy 
nie możecie pojąć naszćj dumy; my pychy waszej nie 
rozumiemy. I z wieszczem naszym wołamy do was: 

Biedny narodzie! Żal nam twojćj doli.
Jeden znasz tylko heroizm — niewoli!

Polak.

nie ma, że powstanie zrobionćm było przez gar-
stkę szlachty i awanturników? Z kimże to tak długo

na nas, gdy wówczas zarówno jak zawsze 
szem było: Za naszą i waszą wolność!

Z owych lat nie znajdziemy ani jednego świadec­
twa, w którćmby opinia publiczna narodu rosyj­
skiego wyrażała powszechną ku Polakom nienawiść 
albo pragnienie wyniszczenia naszej narodowości. Ow­
szem wygnańcy nasi pędzeni na Sybir doznawali wszę­
dzie od mieszkańców wielkorosyjskich gubernii współ­
czucia i najlepszego przyjęcia. Nawet wyżsi i niżsi u- 
rzędnicy obchodzili się z Polakami okazując im pewną 
cześć, podziwiając ich miłość ojczyzny i poświęcenie.
W lat kilka po powstaniu rany nasze były, nie powiem 
zagojone, ale mniej bolesne; nikt nie przykładał do 
nich rozdrażniającej, szorstkiej ręki; nikt nie dolewał 
jadu w rozgorączkowany organizm narodu. Jednostki 
z dwóch przeciwnych obozów zaczęły się zbliżać.
W towarzystwach przywatnych widziano razem Rosy­
an I Polaków spotykających się z sobą ze wzajem­
nym uśmiechem zupełnej harmonii. W zakładach na­
ukowych, w wojsku, członkowie dwóch niedawno wal­
czących z sobą narodów, żyli ze sobą w przykładnej 
zgodzie, która zdawała się obu stronom • zapowiadać 
korzystne na przyszłość owoce. Nieraz zdarzyło się 
widzieć szczerą przyjaźń pomiędzy młodzieżą dwóch na­
rodów nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności przeciwko 
sobie uzbrojonych. — Despotyzm rządowego systemu, 
przy silnćj sprężystości z góry, ciężkim był wprawdzie 
do zniesienia; nie mnićj był groźnym dla narodowych 
naszych żywiołów, lecz zostawała nam pociecha, że to 
dłużej trwać nie może; u dołu zarowno w Rosyanach 
jak w Polakach wyrabiało się powoli pewne wspólne 
poczucie bolesnego poniżenia, a tem' samem pragnienie 
wyjścia z tego stanu zależności bezmyślnej, w której 
was i nas militarny rząd Mikołaja starał się utrzymy­
wać. — Cierpieliśmy razem, gotowi byliśmy razem 
działać.

Cóż się później stało? Początek wstąpienia na 
tron cesarza Aleksandra II był świetny. Amnestya 
dla wygnańców i emigrantów była zupełną. Prośby 
nasze o uwolnienie włościan zostały przyjęte. . Uchwa 
ły szlachty we wschodnich prowincyach Polski, na Li 
twie i Rusi, posłużyły za przykład reprezentantom wa 
szych gubernii, a ludowi rolniczemu za zezwoleniem 
cesarza nadano stosowne przywileje i ziemię na wła­
sność. Rosya wstąpiła w nową fazę politycznego bytu. 
Dziennikarstwo otrzymało niejaką swobodę ogłaszania 
myśli i uczuć narodu. Szczelnie zamknięte do owego 
czasu granice zaczęto otwierać dla oświaty. Porozu­
mienie się między nami było blizkie.

W tem, wśród zupełnej ciszy panującej, w naro­
dzie, który wyłącznie pracą tylko był zajęty, jak z po­
godnego nieba, niespodzianie wyleciał grom slow mo­
narchy do nas: „Point de rêveries! Ce.que mon 
père a fait, il a bien fait. Moi aussi je sévi­
rai et je saurai sévir.“ („Precz z marzeniami“ itd.)

Wiemy o tém, iż cesarz długo wzbraniał się wy­
powiedzieć te słowa. Wy skłoniliście go do wyrzecze­
nia ich! Słowa te padły w serce narodu,, który w 
Warszawie i w Wilnie, w Kijowie i w Kamieńcu szcze- 
rém, serdeczném przyjęciem monarchy, wyrażał mu 
życzliwe uczucia swoje i nadzieję ulżenia pod rządami 
jego powszechnej niedoli. Słowa te, jak Dantowe: 
Lasciate ogni speranza, mogłyby uśpiony w le­
targu, konający nawet naród pobudzić do życia;, skie­
rowane zaś do narodu poczuwającego się w pełni swe­
go istnienia, spodziewającego się urzeczywistnić chociaż 
cząstkę praw swoich, musiały boleśnie zranić; zdeptały 
godność narodową, wywołały rozpacz, rozżarzyły na­
miętność! . . . Ludzka to rzecz wyjść z granic cierpli­
wości, gdy cierpień znieść nie można.. . To były sło­
wa wyzywające. Stały się one hasłem powstania! 
„Point de rêveries. . . Je sévirai!! .. .“ Tonas 
paliło.

walczyliście, mając tak olbrzymią armią na swe roz­
kazy ?

Dla czego wreszcie odzywacie się do nas tonem 
..yższości a nawet pogardy ? Zgódźcie się przynajmnićj 
na to, że jeśli nie możecie traktować z nami jak ró­
wny z równym, jak naród z narodem, powin­
niście choćby tylko przez uczucie waszej własnej go­
dności, przemawiać do zwyciężonych z pewnem usza­

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył udzielić podsekretarzowi stanu w minister­

stwie sprawiedliwości de Rege gwiazdę do orderu orła czerwo­
nego 2 klasy, a asesora sądowego z Wrocławia Peltasolm 
mianować rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Liiben i no- 
taryuszem w obwodzie sądu apelacyjnego w Głogowie z miejscem 
zamieszkania w Luben na Szląsku.|

nowaniem.
Ale nie o to nam chodzi. Należałoby wam zasta­

nowić się nad siłą pokonanego narodu, którego we 
trzech przez lat sto dobić nie mogliście. Należałoby 
obracliować się z sumieniem: coście dotąd zrobili? aby 
powiedzieć: co nam za zgodę ofiarujecie?

Podczas całego panowania swojego, cesarz Miko­
łaj, który łagodnością się nie odznaczał, ukarał śmier­
cią tylko kilku Polaków. Cesarz Aleksander II przez 
dziewięć lat od wstąpienia na tron, a właściwie mó­
wiąc w ciągu jednego roku rozstrzelał ich lub po­
wiesił tysiąc kilkuset.

Jeden z jenerałów waszych palił żywcem rannych 
zebranych na polu bitwy w Lubelskiem. . Na Wołyniu 
i Ukrainie rannych przysypywano ziemią. W War­
szawie i w Wilnie kobiety ćwiczono rózgami. Matkom 
i siostrom pomordowanych kazano tańczyć na balach, 
na które kozacy spędzali tancerki nahajkami. Mura- 
wiew nie mogąc się nasycić pastwieniem się nad lu­
dźmi rozdarł własnemi rękami gila, który gwizdał: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“; a dom gdzie był ten 
ptaszek zabrać i zburzyć kazał. Wy Murawiewowi 
wyprawialiście uczty i medal wybiliście na cześć jego. 
A chcecie uchodzić za .cy wilizatorów!

Ofiarowaną przez Rząd narodowy polski wol­
ność włościanom, wraz z nadaniem im ziemi, na wła­
sność, ogłosiliście jako wasze własne dzieło i tem się 
chełpicie! _ , . , .

Po powstaniu przybraliście system mściwości 
z Polakami we wszystkich stosunkach prywatnego, i 
publicznego życia. Kraj cały zmieniliście w pustynie. 
Popaliliście domy. Wyniszczyliście odwieczne litewskie 
bory. Zrabowaliście klasztory, biblioteki, muzea. Obu­
rzyliście pałace, zamki, ogrody na Litwie i Rusi. Za­
gnaliście w Sybir i do wielkorosyjskich gubernii kil" 
kakroć sto tysięcy ludności polskiej. Wycisnęliście 
łzy milionom niewinnych ofiar. Zpotwarzaliscie nas 
przed waszym ludem. Uzbroiliście go przeciwko, wy­
gnańcom naszym kamieniami. Nasz lud rozpoiliście. i 
zdemoralizowali. Wypędziliście szlachtę. Zagrabiliście 
kilka tysięcy szlacheckich majątków. Odebraliście 
nam język. Kościoły nawet, ołtarze nasze znieważy- 
liście. — I jakby wam nie dość jeszcze było na tem, 
uzbroiliście przeciwko nam całe dziennikarstwo wasze! 
Dzieci naszych do szkół nie puszczacie! Czyż wam nie 
wstyd? . . .

A po tem wszystkióm, mówicie nam o zgodzie! — 
Już tćż my pierwsi kroku do zgody czynić nie może­
my! O tem myśleć może chyba nikczemny odstępca, 
albo człowiek nieprzytomny, pozbawiony zdrowego roz­
sądku.

Szlachetniejsi z was sami pogardziliby nami, gdy­
byśmy się spodlili.

Czy chcę przez to rozumieć, że odbiegamy od zgo­
dy? Bynajmniej! Ale jakiż jest praktyczny, materyalny 
sposób owego pojednania się z wami Polaków ?

Przy warunkach dzisiejszych, przy tej dziwnej za­
ciekłości prasy waszej, podszczuwającej ciągle przeciw­
ko nam ciemnych lub chciwych urzędników, przy tych 
nie rozgmatwanych sieciach centralistycznej biurokra- 
cyi, przy waszym fanatyzmie dla prawosławia bez ża
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Korespondencye Dziennika Pozn.

Warszawa, 16 października. 
(Kątków. — Solowiewicz. — Szlenker. — Pobór wojskowy.)

Prasa rosyjska, jak mnie z dobrego źródła za­
wiadomiono, wielką poniosła stratę. Słynny w roczni­
kach klęsk naszego kraju, redaktor gazety Moskiew. 
Wiedomosti pan Kątków dostał pomięszania zmy­
słów. — O umarłych mówi się dobrze, lub też wcale 
nie wspomina. Nie chętnie też kreślę te kilka wyra­
zów o jawnym i nieprzebłaganym wrogu naszym, bo 
prawdę mówiąc, zasługuje więcćj na litość, aniżeli na 
nienawiść. Rosya w ciągu kilku lat — ubóstwiała go, 
a nawet car wyrzekl do niego pamiętne słowa; „tyl­
ko ja i Kątków kochamy Rosya.“ — Kątków 
ukończył uniwersytet w 1843 roku, a w 1846 roku byl 
już profesorem logiki w uniwersytecie moskiewskim; 
należał w ówczas do stronnictwa, tak zwanego Zacho­
dnich, na czele którego stał zacny profesor Gra- 
nowski.*) Przypuszczony wraz z Leontiewem do 
redakcyi gazety Moskiewskie Wiedomosti, od- 
znaezającćj się jedynie ogromem anonsów i reklam, 
wkrótce owładnął kierunkiem jej i stał się wyrocznią 
dla Rosyi. — Małomówny i lękliwy w większem to­
warzystwie nie śmiało wypowiadał swoje zdanie. W 
czasie manifestacyi we Warszawie okazywał z początku 
dosyć sympatyi dla naszej sprawy; po wybuchu jednak 
powstania w 1863 roku, zmienił swój pogląd polity­
czny i stał się naszym najzaciętszym i nieprzejedna­
nym wrogiem. — Ambicya i próżność popchnęły go 
na drogę polityczną — pochwały i pochlebstwa, bo
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tłumy ludu klękały przed nim na placach, jak przed j le
świętym, Metropolita nawet moskiewski nazwał go
publicznie zbawcą Rosyi — i przeróżne kadzidła oszo­
łomiły umysł jego do tego stopnia, że chciał odegrać 
rolę znakomitego męża stanu — a jak pogłoski krąży­
ły, miał pewne widoki zostania ministrem.

Korzystając ze swojego stanowiska i popularności 
Kątków wspólnie z Leontiewem, założyli w Moskwie 
szlacheckie Lyceum, dostępne jedynie dla bogatych ro­
dzin, bo oprócz pobocznych wydatków na bieliznę, u- 
branie, książki i t. p. przedmioty szkolne, płaci się od 
ucznia 1,200 rubli rocznie. — Korzyści nie wiele wię­
cej wynoszą uczniowie z Lyceum szlacheckiego od u- 
czniów zwyczajnych gimnazyów, a zamordowanie po- 
cztyliona i okradzenie go w drodze przez dwóch u- 
czniów Lyceum, z których głównym sprawcą byl ośm- 
nastoletni Połozow, syn zamożnej rodziny, nie prze­
mawia na korzyść moralnego kształcenia się w szlache­
ckim instytucie Katkowa. — Fanatyczna nienawiść, 
jaką rozbudził Kątków podburzającemi swojemi arty­
kułami przeciwko nam i rządy «przyjaciela jego, nihi- 
listy ks. Czerkaskiego w Kongresowej Polsce wyko­
pały polityczną pomiędzy dwoma szczepami przepaść, 
która na długie lata niczem zapełnić się nie da. — Ta
nienawiść Moskali nie prędko da się wykorzenić,
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głęboko wzrosła w serca tak zwanych patryotów rno-j 
skiewskich. Pierwszy lepszy seminarzysta chcący u-| 
chodzić za profesora, przemawia n. p. w tych słowach 
rozpoczynając lekcyę historyi rosyjskiej — i to się mo- 
wi z katedry w obec młodzieży polskiej: „S . . . n syn 
Batory srażałsia pod Pskowem z blahorodnym Iwanom 
groźnym. . . .“ Tenże sam profesor Solowiewicz, nau­
czyciel czwartego gimnazyum słysząc rozmawiającego^ 
po polsku ucznia czwartćj klasy przy wyjściu z gimna­
zyum, obrzucił go obraźliwemi wyrazami, w które tak 
obfituje rosyjska mowa, a na odpowiedź młodego chło­
pca (Temlera), że i w Bulgaryi Turcy nie wzbraniają 
mówić Bułgarom ojczystym językiem, z największą za- 
palczywością obrażony seminarzysta wykrzyknął, żeby 
więcej nie przychodził do klasy — i wistocie młody 
chłopiec natychmiast wykreślony został z listy uczniów 
Oto są skutki propagandy Katkowa i ks. Czerkaskie- 

! — W rezultacie działalność Katkowa przyniósł«!g°
tylko straty dla Rosyi, bo tchnąca nienawiścią, nie mo­
gła wzbudzić przywiązania w różnorodnych szczepact 
składających carstwo rosyjskie i zredukowała patryo 
tyzm moskiewski do środkowych gubernii rosyjskich 
Moskale też zaślepieni dotąd katkowskim fanatyzme® 
poznali swój błąd i potępiają organa prasy dawniej 
uwielbiane. — Słyszałem Rosyan, nazywających gazetę 
Gołos — bezgłasnym — lub tćż mówiących o re' 
dakcyi Katkowa nie omijali epitetu „podlejszyj1 
Moskowskije Wiedomosti“ — a wszyscy w 
gólności uważają Petersburgskie WiadomosciJ' 
jedyny poważny organ prasy rosyjskiój.

Sprawa Ksawerego Szlenkera bardzo U 
wzięła obrót, pomimo prośby jenerała Witkowskiej 
hrabiego Rozwadowskiego i jenerała Ober. Polic. 1 
miestnik chce spełnić polecenie 3 wydziału, tajnej ka j 
celaryi cesarskiej i nieszczęśliwy młodzieniec 
wiony będzie w tych dniach do Ołoneckićj gubernii

!

dneo-o szczerego religijnego uczucia, przy mrzonkach mieszkanie. — W całej tej sprawie zaszła Prawd°^ 
° i •i.mku». nraw- dobnie omyłka. Tajna polieya bierze syna za ojwaszych nihilistów, nie mających wyobrażenia o praw­

dziwej wolności, przy utopiach waszych uczonych, uży­
wających panslawizmu za narzędzie rządowćj polityki, 
przy waszych paszportach, granicach, baryerach,, cen­
zurze i tych wszystkich niezliczonych, barbarzyńskich 
instytucyach, które was samych więcćj oświeconych, 
przejmują zgrozą i boleścią, — jednem słowem: przy 
tój olbrzymiej przepaści, która nas od was rozdziela, 
jestże zgoda między nami możliwą, prawdopodobną?

który także miał imię Ksawery, i wszystkie winy Ob 
spadają niewinnie na syna, który za nie odpokutoW

*) Wiadomo nam dobrze, że Kątków w ówczas kiedy , 
profesorem, żywił bardzo gorącą sympatyą dla Polaków 
ski. Dowodem tego pomiędzy innerni była mowa jego t 
siącu wrześniu 1846 roku, w polskim języku nad grobem 
ka’ naszego, profesora również moskiewskiego umwer y 
Jarosława Linojwskiego, zamordowanego przez sweg
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a niesłusznie na wygnaniu, bo przecież syn nie po- 
ffinienby odpowiadać za czyny ojca!

Nieszczęśliwa Litwa dotąd nie wynarodowiona, bo 
[ud i szlachta przywiązana do religii i tradycji histo­
rycznych, uważa Moskali za wrogów swoich; można 
jednak powiedzieć, że jest już na wpół obruszczona. — 
Opustoszałe wioski, nieuprawne pola, bandy rozbójni­
ków, napadających na dwory, najlepszym są tego do­
wodem.

U nas tak zwana superrewizya wojskowa rozpo- 
cziiie się 25 b. m. Naznaczone wykupne 800 rubli, 
„je każdy będzie wstanie opłacić. — Jest to właściwie 
podatek na żydów; bo szlachta i włościanie zubożali,

iobiście będą zmuszeni spełnić obowiązki wojskowe.

Pary i, 15 października.
(posiedzenie komisji nieustającej. — Pielgrzymi nantejscy i o- 
świadczenie p. Thiersa. — Ks. de la Rochefoucauld, Gambetta 
I p. Thiers. — Książe Napoleon. — Jeszcze o okólnikuj). Jules 
Simon. — Otwarcie kursu w szkole batygniolskiéj. — Ślub do­

ktora Ksawerego Gałęzowskiego.)
(S. E.) Ostatnie posiedzenie komisyi nieustającćj 

było zbawiennćm, bo objaśniło dwa przedmioty, będące 
w tych dniach przyczyną przesadnych rekryminacyi i 
nieporozumień. Pierwszym było zajście w Nantes, — 
gdzie wracających pielgrzymów z Lourdes niegrzecznie 
przyjęto; drugim mowa p. Gambetty w Grenoble i wy­
nikłe z niéj skutki. Prezydent rzeczypospolitćj obecny 
na posiedzeniu odpowiedział na interpelacyą hr. d’Abo­
ville, że w sprawie nanteńskiój po wysłuchaniu 72 
świadków, a mianowicie dziennikarzy, policya przyszła 
do tego przekonania, że żaden z nich nie miał dowo­
dów i opierał się tylko na niedokładnych opowiada­
niach, następnie nie było żadnego gwałtu, tylko zamię- 
szanie chwilowe. Sam biskup żałuje gwałtowności, z 
jaką poprzednio ocenił ten wypadek. Tyle, co do sa­
mego faktu. O pielgrzymach zaś i ich usposobieniach 
nie zbyt pochlebnie wyraził się pan Thiers; te piel­
grzymi« są, podług niego, rodzajem renowacyi katolic­
kiej, a gdy rząd radził organizatorom ich unikania 
wszelkich manifestacyi, któreby nie były wyłącznie re- 
ligijnemi, rady jego bardzo źle przyjęte zostały.

Przemówił potém ks. de la Rochefoucauld, czyli 
raczej przeczytał gwałtowną a długą mowę przeciw u- 
rzędnikom cywilnym w Nantes, a szczególnićj przeciw 
p. Gambecie. Mówca dotyla przekroczył granice przy­
zwoitości parlamentarnej, że sam prezydent rzeczypo­
spolitćj przerwał mu, mówiąc: „któż tak śmie się wy­
rażać?“ — „Ja,“ odrzekł pan de la Rochefoucauld. 
A więc pan napisałeś, coś pan zamierzał tu powiedzieć? 
odpowiedział p. Thiers. Pan de Mahy zaprotestował 
także przeciw wyrażeniom, obrażającym nieobecnego 
kolegę, a po odezwaniu się jen. Changarnier, który tym 
razem raczył zaszczycić komisyą swoją obecnością, p. 
Thiers znowu głos zabrał w przedmiocie mowy w Gre­
noble.

Z jego przemówienia nie bardzo powinni być kon- 
tenci monarchiści. Wprawdzie żałuje on wyłączności 
pana Gambetty w przypuszczeniu niektórych ludzi do 
służenia rzeczypospolitćj, jako tćż tych manifestacyi, 
które mogą niepokoić umysły w chwili, gdy Francya 
potrzebuje spoczynku. Ale z drugiej strony twierdzi, 
że wszystkie stronnictwa powinny złączyć się do usta­
lenia rzeczypospolitćj, gdyż każda monarchia stała się 
we Francyi niepodobną. Rzeczpospolita, jedna zdolną 
jest sprowadzić dla Francyi pomyślność. Zkądinąd 
zgromadzenie w Grenoble było zupełnie prywatnćm, a 
więc rząd nie mógł się mu sprzeciwiać, ani tćż ukarać 
występku tam, gdzie go nie było. Wszak w niektó­
rych zamkach, niektórzy wielcy właściciele zbierają do 
150 osób, przemawiają w sposób często daleko występ- 
niejszy. Cóż rząd na to pomoże?

Dalszy ciąg dyskusyi daleko mnićj interesujący 
Doniesienie p. de Mornay przeciw dziennikom rady­
kalnym, nie mające żadnego, zdaniem ministra, znacze­
nia; objaśnienia p. Desjardins, tyczące się służby jedno- 
rocznćj ; propozycya p. Lucet względem przesiedlenia 
do Algeryi emigrantów z Alzacyi i Lotaryngii przy 
chylnie od prezydenta przyjęta; nawet wiadomość u- 
dzielona przez pana Thiersa o oddaleniu z Francyi ks. 
Napoleona, który przez kilka dni bawił w okolicach 
Paryża, nie budziły w publiczności tyle zajęcia, co pO' 
czątek tego pamiętnego posiedzenia.

W chwili kiedy pielgrzymi w Lourdes i la Sa- 
lette, pod pozorem uczczenia cudów modlą się do 
Najświętszej Panny Maryi, o przywrócenie tronu Hen 
rykowi V, kiedy z drugiej strony hrabia Paryża prze-

h jeżdżą się po Francyi, odbierając tu i owdzie hołd wier-
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nych swoich, którzy widzą w nim już Ludwika Filip; 
II, lub w najgorszym razie Delfina Francyi, a na­
stępcę Henryka V, jak n. p. pan deputowany Prince- 

roó-l teau, wtedy, kiedy bonapartyści w osobie p. Forcade 
syoj la Roquette, a pod maską wolności handlowej próbują 
>0®! odżyć za pomocą legitymistów, prezydent rzeczypospo- 
aU" litej oddał krajowi usługę, oświadczając uroczyście, że 
;e£?°l jedna rzeczpospolita zdolna zapobiedz wojnie domowej 
ma-, j przywrócić Francyi pokój i pomyślność. To tćż wy­

bory 20 października wymownie dowiodą, że słowa te 
nie były dla Francyi stracone.

Oprócz posiedzenia komisyi nieustającćj i wybo-
za- rów przyszłych, zaw'sze jest na tapecie okólnik p. Jules
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Simon. Od jednych bezwzględnie chwalony, od dru 
gich (a mianowicie od księdza biskupa Dupanloup) 
bezwzględnie potępiony, stanowić będzie epokę w hi- 
storyi uniwersytetu francuzkiego. Jest to pierwsza a 
energiczna próba wydobycia się z pod jarzma pojezu- 
ickićj jeszcze rutyny, zastosowanie wychowalna publi­
cznego do potrzeb czasu. Chęci są najlepsze, wypadki 
powinny być po krótkiem zamięszaniu bardzo zado- 
walniujące. Ale ta reforma jak każda inna spotyka się 
z wielkiemi przeszkodami. Nie mówiąc już o pozycyi 
ultramontanów i starych profesorów, którym nie bar­
dzo na rękę ta nagła zmiana metod w nauczaniu, do 
przeprowadzenia jej potrzeba bardzo zdolnych i świa­
tłych, a pełnych najlepszej chęci nauczycieli, a takich 
nie wielu zapewne znajdzie między członkami uniwer­
sytetu p. Jules Simon. Oprócz tego studya filologicz­
ne poważniejsze, o których myśli p. minister, a które 
niają zająć miejsce czysto formalnych ćwiczeń litera­
ckich, w lyceacli z niedojrzałemi jeszcze umysłami u- 
czniów, nie wydadzą swoich owoców. Trzebaby zre­
formować naprzód fakultety, trzebaby znieść szkołę 
normalną, a urządzać kursa filologii pożjteczne, wy­
kształcające nauczycieli, literatów i ludzi pożytecznych. 
Tam dopiero możnaby oddać się z korzyścią studyom 
tajiim, jakie w lyceum zaprowadza przedwcześnie pan 
Jules Simon. W lyceach zaś wystarczyłyby same po­
czątki nauk filologicznych. Wszak takim trybem wszę­
dzie oprócz jednej Francyi urządzone są nauki. Re­
forma dzisiejsza, jakkolwiek jest postępową, jednakże 
nie jest jeszcze gruntowną, a bodajby nie została je­
szcze bezowocną.

Cokolwiekbądź, zaczęły się od tygodnia we wszy
stkich lyceach prace szkolne pod wpływem rzeczonego 
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chwali. I szkoła batygnolska otworzyła się je­
dnocześnie z innemi zakładami naukowemi. Byt jej 
zapewniony na kilka miesięcy, a administracya ufa, że 
tak jak w przeszłym roku znajdą się patryoci i patryo- 
tki, których szlachetna chojność pozwoli mu wytrwać 
w dziele aż do nadejścia lepszych czasów. Pomyślne 
wypadki przeszłego roku powinny tu być bodźcem dla 
wszystkich. Liczba uczniów’ nie zmniejszyła się; po­
trzeby są te same, okoliczności nie polepszyły się; sta­
rajmy się wszyscy w miarę możności, dopomódz wy­
trwałym i odważnym.

Kasa kursowa powstała z inieyatywy byłych wy- 
chowańców szkoły, o której dawniej wspomniałem, za­
wsze istnieje i dzieło jej rozwija się, ale zasoby emi­
gracyjne są nadzwyczaj szczupłe; niech jednak każdy 
zrobi co może i tu i tam, a wszyscy przetrwamy tru­
dne czasy dzisiejsze.

Pisząc o szkole, nie podobna przemilczeć faktu, 
który zajmował emigracyą naszą paryzką w tym’ty­
godniu, a uszczęśliwił zacnego prezesa Rady szkolnej 
której radość o ślubie synowca jego dra. Ksawerego 
Gałęzowskiego z panną Tamberlick, który odbył się 
z wielkim przepychem we wtorek przeszły w kościele 
St. Philippe du Roule. Wszyscy artyści ze strony 
panny młodej, a z drugiej strony wszystkie znakomi­
tości medyczne Paryża i wielka część naszej emigracyi 
kościol zapełniały. Wieczorem państwo młodzi przyj­
mowali u siebie bardzo świetnie licznych gości, ota­
czających zasłużoną sympatyą i rodzinę patryotyczną 
pana młodego i samego gospodarza, który dorobił się 
już jako okulista europejskiej sławy; nareszcie wiel­
kiego artystę, który zawsze i wszędzie okazywał wiel­
kie przywiązanie do Polski i do Polaków; nie domyślał 
się wcale kiedy w Petersburgu, lat temu kilkanaście, 
dawał koncert dla biednych studentów Polaków, 
że córka jego pójdzie za Polaka, zawdzięczając mu od­
zyskanie wzroku i zdrowia.

NIEMCY.
* Berlin, 17 października. Więcćj niśli stron­

nictwo katolickie w północnych Niemczech zdają się
być znienawidzone tak zwane patryotyczne stronnictwa 
w- Bawaryi, w których skład sami tylko wchodzą ka­
tolicy a którzy zachwiany wpływ zwolna odzyskują, 
zakładając stowarzyszenia katolickie i tworząc nowe 
pisma. To tćż prasa liberalna argusoweini oczyma 
śledzi każdy ruch katolików', każde zgromadzenie o 
nieprzyjazną przeciwko rządowi podejrzyw:a agitacyą 
i najchętniejby widziała, ażeby prawo prasowe w Ba­
waryi w obec pism tamtejszych z jaknajwiększą wy­
stępowało surowością. Ultramontanie, odzywają się 
dzienniki liberalne, oburzają się tak w prasie jak i 
sejmach na to, że ich posądzają, jakoby całą swoją 
nadzieję opierali na zagranicy i gotowi byli łączyć się 
każdćj chwili z czerwoną rewolucyą. Wpływowi pół- 
nocno-niemieckiego i protestanckiego ducha przypisać 
zapewne należy, że ultramontanie w Prusach z pewną 
występują ostrożnością, że odpierają albo odeprzeć sta­
rają się przynajmniej zarzuty, jakoby niegorliwymi 
byli patryotami. W Bawaryi natomiast, wedle prasy 
liberalnej, stronnictwa katolickie z taką występowały 
i występują śmiałością, o jakiej w żadnćm państwie 
konstytucyjnćm nie słyszano jeszcze. Powodem zaś 
tych świeżych wycieczek jest artykuł umieszczony 
w Augsb. Postztg, w którym powiedziano między 
innćmi, „że katolicy całego świata przez losy papie­
stwa, nieśmiertelnego Piusa IX w jednę zostali złą­
czeni familią braci, która zgodna co do zasad, sympa- 
tyi i programu jedną falangę tworzy duchową i całą 
kulę ziemską ogarnia“.

Pierwszą pracą izby panów, zwołanej na dzień 
22 b. m., będzie wybór marszałka w miejsce zmarłego 
hrabiego Eberharda na Stolbergu. Podczas gdy nowe 
stronnictwo hrabiemu Stolberg Wernigerode oddać za­
myśla glosy, frakeya dawniejsza „Stahla“ dotychcza­
sowego wicemarszałka księcia Putbus wybrać posta­
nowiła.

W dniu 15 b. m. nastąpiła w uniwersytecie ber­
lińskim zmiana rektora, którym został na rok przy­
szły prof. dr. Gneist. Z poglądu statystycznego do­
tychczasowego rektora, tajnego radzcy rejencyjnego 
dr. Dovego dowiadujemy się, że w roku ubiegłym pię­
ciu zmarło profesorów' uniwersytetu a mianowicie: 
prof. dr. Friedrich, prof. dr. Trendelenburg, prof. dr. 
Ohm, prof. dr. Ebert i profesor, tajny archiwista dr. 
Riedel. Powołanych do innych uniwersytetów zostało 
jedenastu profesorów, a przybyło piętnastu nowych tj. 
do wydziału teologicznego jeden, medycznego 10 i fi­
lozoficznego 4. Tytuł doktora uzyskało w wydziale 
prawniczym 3, medycznym 135, w filozoficznym 11 
uczniów uniwersytetu. Na wydział teologiczny zapi­
sało się w roku ubiegłym 149, na wydział prawniczy 
521, medyczny 240, filozoficzny 455. Przybyło uczniów 
do uniwersytetu 1365, odeszło 1489.

AUSTRYÂ I WĘGRY.

* Peszt, 15 października. Austryaccy ministro­
wie odjechali dzisiejszej nocy do Wiednia, powracają 
jednakże najdalej w niedzielę lub poniedziałek. W do­
tychczasowych konferencyach w sprawie bankowej od­
bytych między obydwoma ministrami skarbu węgier­
skim i austryackim zastanawiano się nad następują- 
cemi zasadniczemi punktami: Jestli podział banku mo­
żliwym bez naruszenia podstaw dotychczasowego du­
alizmu i umożliwienia unii osobistej? Austryaccj’ mi­
nistrowie są tego zdania, że z dniem urządzenia w Pe­
szcie osobnego banku węgierskiego zachwianym zosta­
nie związek cłowy i handlowy. Jeśli np. w jednym 
kraju fabrykanci spirytusu będą obracać o pięć pro­
cent tańszćmi, bo mniejszy kurs mającćmi pieniądzmi, 
w takim razie w drugiej połowie monarchii wyrówna­
nie tych i tym podobnych różnic musi nastąpić za po­
mocą podwyższenia cła. Gdy dalej, dajmy na to, woj­
sko w jednćj połowie gorsze odbierać będzie pieniądze 
niśli w drugiej połowie, rezultatem czegoś podobnego 
będzie musiala być osobna administracya, a w takim 
razie nie da się już mówić o dualizmie. Cesarz, w któ­
rego obecności minister austryacki podobne wytoczył 
argumenta, zgodził się na nie zupełnie i wyraził ży­
czenie, aby pod żadnym warunkiem nie naruszono do­
tychczasowej dualistycznej formy. Argumenta powyż­
sze zrobiły na ministrów węgierskich silne wrażenie 
i wywołały oświadczenie, że Węgrzy chętnie zgodzi­
liby się na jeden i ten sam pieniądz, ,gdyby tylko 
chciano uwzględnić uprawnione ich pretensye. W dal­
szych konferencyach radzono nad uregulowaniem 80 
milionów długu i przedłużeniem przywileju bankowego, 
bacząc pilnie na to, aby niedotknąć szczegółów żądań 
węgierskich, a jedynie ograniczyć się na omawianiu 
kwestyi zasadniczych. Gdy nastąpi porozumienie mię- 
<L.v ntwdwmma. ministrami, a co stać sie ma najdalej

do soboty, wtedy dopiero nastąpią publiczne układy 
z bankiem narodowym. W dotychczasowych prywa­
tnych pogadankach pokazały się znaczne trudności. 
Żądania węgierskie — jak to się powszechnie spodzie­
wają, ulegną znacznym zmianom a to ze strony sa­
mych Węgrów, którzy sami dziś widzą, że stawiają 
wygórawane warunki.

Parlament węgierski już na feryach, gdzie strawi 
kilka tygodni, zastępując się tymczasem licznćmi ko- 
misyami i wydziałami. Najważniejszą z nich jest t. z. 
deputacya regnikolarna złożona celem rewizyi węgier- 
sko-kroackiej ugody. Deputacya ta, w którćj zawia- 
siadują siły pierwszego rzędu, jak Czengery i Se- 
noyey (z stronnictwa Deakistów) Ghiczy i Tisza 
(z lewicy) odbędzie we czwartek pierwsze swe posie­
dzenie.

Wczoraj odbył się w burgu królewskim w Budzie 
wielki obiad, na który zaproszono wszystkie znakomi­
tości delegacyi. Po prawej stronie monarchy siedział 
ks. Auersperg, po lewej Andrassy. Z Polaków zapro­
szono Grocholskiego, Weigla i Zyblikiewicza, którzy 
przybyli w bogatych strojach narodowych. Cesarz 
rozmawiał dłużej z Andrassym, Kühnem, Semyeyem 
i Grocholskim. Z Giskrą i Herbstem, głównymi prze­
ciwnikami budżetu wojskowego, a z których pierwszy 
uderzył obok tego nader namiętnie na arcyksięcia Al­
brechta, piastującego godność najwyższego inspektora 
całej armii, cesarz wcale nie rozmawiał.

HISZPANIA.

FRANCYA.
* Papy ii, 16 października. Zaraz po zebraniu 

się na nowo Zgromadzenia narodowego, które w przy­
szłym miesiącu ma nastąpić, zamierza rząd przedłożyć 
Izbie projekt wybrania komisyi, która ma się zająć 
szczegółowo różnemi projektami reform konstytucyjnych. 
Komisya ta ma się składać z 30 członków i w skład 
jćj mają wejść prócz prezydenta, ministrowie sprawie­
dliwości i spraw wewnętrznych jako i kilku członków 
Rady państwa. Projekt wybrania takićj komisyi zdaje 
się być niewątpliwym, bo mówi o nim większa część 
francuzkich dzienników, a korespondent paryzki do 
l’Indépendance powiada, że celem porozumienia 
się pomiędzy prezydentem z jednćj strony a prawem i le­
wem centrum z drugiej strony, przedłoży rząd na Zgro­
madzeniu projekt wybrania komisyi z trzydziestu zło­
żonej członków.

W Paryżu w księgarni p. Hetzel ma się w naj­
bliższym czasie ukazać dzieło pod tytułem: Vingt 
mois de présidence. Dzieło to, które już dziś bu­
dzi żywą ciekawość publiczności, nie mogącej się do­
czekać wyjścia jego z pod prasy, wyjdzie bez nazwiska 
autora i jak się zdaje z poręki prezydenta, którego 
rządy w najkorzystniejszym wystawi świetle i będzie 
chciało pozyskać sobie zaufanie nie zupełnie jeszcze 
przychylnych rządom naczelnika stronnictw i osobi­
stości.

Podczas gdy p. Thiers daje wieczory w pałacu 
Elysée i Jardin des plantes celem przekonania się 
naocznego, jakie w nim szkody zrządziły wojska nie­
mieckie i następnie komuniści, przyjmuje eksdyktator 
już od 9 godziny z rana w mieszkaniu swćm przy 
Rue Montaigne liczne odwiedziny swych przyjaciół i 
stronników i naradza się nad dalszemi planami i środ­
kami, jakich się chwycić należy, aby ukonstytuować 
rzeczpospolitą po swój myśli.

Rząd pana Thiersa nosi się podobno z myślą za­
kazania sprzedaży przez władze nie ostemplowanych 
broszur, które rozrzucane po kraju na korzyść różnych 
stronnnictw, przyczyniają się tylko do obałamucenia 
opinii. Zakaz taki istniał już za cesarstwa i zniesio­
nym został przez rząd 4 września. Rozporządzenie 
musi naturalnie wywołać silną opozycyą, a zwłaszcza 
w stronnictwie radykalistów, które nie dowierza jeszcze 
szczerości idei republikańskiej p. Thiersa; toż rozporzą­
dzenie takie nie koniecznie byłoby nie politycznćm tak 
długo, dopóki rzeczpospolita francuska na trwałych 
nie umocni się podstawach. Lud francuski drażliwego 
charakteru i zmiennego nader usposobienia łatwo da 
się nakłaniać w tę lub ową stronę, a bez gruntownej 
dotąd oświaty obałamucany przez zręcznych agitato­
rów nie małe rządowi może sprawiać trudności.

Wspomnieliśmy wczoraj o liście p. Maurycego 
Richarda do prezydenta z przyczyny wydalenia księcia 
Napoleona. List ten brzmi:

„Millemont 15 Października. Panie Prezydencie! Po­
wracam ze Szwajcaryi dokąd odprowadziłem jego Cesarską 
Mość księcia Napoleona i księżną Klotyldę, których podobało 
się Panu wyrwać z mej domowej zagrody i posłać na wygna­
nie. Nic nie chcę mówić o nieprawnośei tego aktu, który za­
kazuje pobytu Francuzowi na ziemi francuskiej, Francuzowi, 
który jest radzcą jeneralnym jednego z naszych departamentów 
i który nie złamał żadnego prawa ani winnym jest jakićjbądź kary ; 
sprawa ta oddaną została sądowi. Chcę tylko użalić się nad 
pogwałceniem mego domowego prawa. W mieszkaniu mém nie 
zaszła ani żadna zbrodnia, ani- czyn kary godny. Pan wiesz 
o tern lepiej, aniżeli ja sam, a agenci, którzy ukazali się w mym 
domu, nie mieli ani prawa do tego, ani nie byli we właściwym 
im charakterze, i nie mieli odpowiedniej kompetencyi. Gdy­
bym był poszedł za pierwszein uczuciem oburzenia, byłbym 
rzeczy doprowadził do ostateczności i byłbym gwałt odparł 
gwałtem ; ale wołałem działać z umiarkowaniem. Przypomniałem 
sobie, panie Prezydencie, że panu długie lata przysłuchiwałem 
się na politycznych zebraniach, jakeś pan nauczał wo.l- 
norayślnych zasad i uszanowania dla prawa. Zarady moje 
wzmocniły się tym wykładem i nie bez goryczy widzę obecnie 
jak pan w kąt ciskasz swe doktryny, nadwerężasz prawa oby­
wateli i gotujesz uamiętnościom w przyszłości jak najzgubniej- 
sze precedeneye. Przyjm Pan i t. d. Maurycy Richard, były 
deputowany i były minister.“

List ten pana Richarda wywołał podobno w Elysée 
wielkie niezadowolenie. Bien public powiada, że p. 
Thiers wcale nań nie odpowie.

Wedle przedłożonego przez prefekta Paryża pana 
Leona Say na posiedzeniu rady gminnej w dniu 14 b. 
m. sprawozdania o stanie finansowym miasta, wynosi 
deficyt za 1871 i 1872 r. 62,200,000 fr. Dług obecny 
wynosi około 60 milionów, ale może być przez poży­
czkę 53 milionów, którą prefekt przeprowadzić zamie­
rza, skonsolidowanym. Prefekt Paryża oświadczy! pod­
czas swego sprawozdania, że projekta nowych wielkich 
budowli, których koszta wynosić będą około 717 mi­
lionów, muszą z tego powodu być odłożone na później.

Książe Aumale przedłożył najwyższej radzie wo­
jennej plan reorganizacyi armji terytoryalnćj. — Pan 
Thiers przyjmował francuzkiego posła przy dworze 
berlińskim p. Gontaut Biron, który powraca na swe 
miejsce do Berlina. — Zresztą szczupła wiadomości 
z Francyi, dzienniki zatrudniają się przeważnie prezy­
dentem i eksdyktatorem Gambettą. O pierwszym 
twierdzą, że stary ten Wolteryanin zręcznie umie po- 
litykować z ultramontańskićm stronnictwem, które po­
mimo tego, że p. Thiers nie uczęszcza jeszcze otoczony 
adjutantami na mszą św. i publicznie nie komunikuje,— 
jak to zwykł czynić Napoleon III — ma go przecież 
w wielkićm poważaniu. O drugim twierdzą, że uni­
kając stanowczo całkowitego zerwania z prezydentem, 
narazi! się najniższej warstwie komunistów którzy po­
czynają go już nazywać zdrajcą rzeczypospolitćj i Dan­
tonem z piernika.

* Ufadryt, 15 października. Urzędowa Ga­
zę 11 a zawiadamia że jeneralny kapitan Galicii, jene­
rał Bregua, zajął przedwczoraj z pomocą stosunkowo 
małych sił i bez krwi rozlewu miasto Ferrol, że lud­
ność takowego zachowała się spokojnie i że powstańcy 
cofnęli się do arsenału i ztąd usiłowali opanować jedną 
z prochowni, co im się atoli nie udało. Następnie pró­
bowali umknąć do Trubii, czemu jednakże przeszko­
dziło wojsko, którćm obsadzono tę miejscowość. W ten 
sposób nic im innego nie pozostanie, jak poddać się, 
gdyż zamknięci w arsenale narażeni będą na ogień 
fortowy, choć do czegoś podobnego jenerał Bregua dla 
uniknięcia ogromnych szkód ucieknie się dopiero w o- 
statecznym razie. Na to zdaje się liczyć dowódzca 
powstańców Pozas. Jeżeli — mówi dalej Gaz et ta, 
na innych punktach Hiszpanii nie uda się spiskowcom 
wzniecić powstania, w takim razie ruch w Ferrol 
wkrótce zupełnie zostanie pokonanym.

Dla zorientowania się w miejscowości podajemy 
następujące szczegółj'. El Ferrol leży prawie na 
północno-zachodnim cyplu Hiszpanii (między przyląd­
kiem Finisterre, a przylądkiem Ortegal) i należy do 
najpiękniejszych i najbezpieczniejszych na całej kuli 
ziemskićj. Miasto samo liczy 20,000 mieszkańców. Na­
przeciw portu wznosi się arsenał z 40 działami i od­
powiednią ilością amunicyi. Nad arsenałem, w którym 
niekiedy zatrudniono do 6000 robotników dominują ró­
wnie jak i nad samem miastem wzmiankowane torty 
San Felipe i La Palma, które tym sposobem ku dwo­
jakiemu służą celowi. Z samego miasta Ferrol, gdzie po­
mieścić można 8000 żołnierzy sztuka i natura utworzyły 
silną warownią. Jest ono siedliskiem komendanta ma­
rynarki i szkoły majtków; przemysł jego skoncentrował 
się w fabrykach płótna, skór, obok tego posiada zna-

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern, 18 października. Rząd Portugalii miano­
wał wice-hrabiego z Santa Izabel nadzwyczajnym po­
słem i pełnomocnym ministrem przy Związku Szwaj­
carskim.

Królewiec, 18 października. Magistrat wybrał na 
reprezentanta miasta Królewca w Izbie panów radzcę 
miejskiego Faciusa.

Kopenhaga, 18 października. Król położył dzisiaj 
w południe w obecności królewskiej rodziny i najwyż­
szych urzędników kamień węgielny pod nowy narodo­
wy teatr. Podczas tej uroczystości rozpoczętej śpiewem 
personału opery, miał mowę minister oświecenia.

Paryż, 17 października. Prezydent rzeczypospo- 
litej przyjmował wczoraj posła przy niemieckim dwo­
rze p. Goutant Biron, który się udaje jutro do Berlina. 
— Jak słychać uda się p. Thiers z powrotem do Wer­
salu.

Paryż, 18 października. Ponieważ baraki dla nie­
mieckiego wojska nie są jeszcze całkiem ukończone, 
rozpocznie się ewakuacya departamentów Marne i Haut- 
Marne na prośbę francuskiego rządu dopiero 25 paź­
dziernika.

Rzym, 18 października. Wedle doniesienia G i o r- 
nale di Roma rozporządził papież ogólne rekolekcye 
dla duchownych. Świeccy księża mają przez 8 dni 
odbywać te rekolekcye po klasztorach.

Carogród, 18 października. Essad Pasza ma być 
mianowany wielkim Wezyrem.

Lwów, 17 października. Dzisiaj ogłoszono wyrok 
w Stanisławowie w sprawie Karmelina. Sąd na wnio­
sek obrońcy uznał Karmelina niewinnym, podczas gdy 
prokurator wnosił o 5 lat ciężkiego więzienia.

Londyn, 18 października. Jak Timesowi do­
noszą z Paryża, przyjął rząd francuzki całkowity tekst 
nowego traktatu handlowego i takowy przesłanym bę­
dzie po przetłumaczeniu, angielskiemu rządowi. Pod­
pisanie traktatu nastąpi jeszcze w bieżącym miesiącu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

BerBn, 19 października. Wczoraj o 9 go­
dzinie odbyła się uroczystość żałobna w pałacu 
księcia Albrechta w ścisłem kółku familijnem w 
obecności cesarza, książąt królewskiego domu, 
księcia Albrechta syna i domowników. Jene- 
ralny superintendent Hoffmann miał przed od­
krytą trumną, przybraną w koronę, mowę po-
rrzebową. O godzinie pół 12 przewieziono na
odkrytym wozie sześciokonnym zwłoki księcia 
do królewskiego zamku zupełnie skromnie. Za 
wozem postępowali synowie zmarłego, zięciowie 
i personał dworski. Spuszczenie zwłok do grobu 
nastąpi w sobotę o 11 godzinie.

Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego. 

Krotoszyn, 18 października. Wybory od-
bywają się przy dość znacznym współudziale 
Polaków, Niemcy nie licznie stają do urny wy­
borczej. Wątpliwości nie podlega, według do­
tychczasowych wiadomości, że ks. dr. Jażdżew­
ski wybranym zostanie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan, 19 października. Wybory w Krotoszyń- 
skićm. JJonosza nam z okręgu wyborczego Skal owo, że na 
ks. Jażdżewskiego oddano 41 glosy, na p. Hor na, kandydata 
Niemców, ani jednego. W okręgu wyborczym Koźmin na ks. 
Jażdżewskiego padlo 279 głosów, na Horna zaś 182 głosów

— * * Wieczorna szkolę przygotowawczą rzemieślni­
cza, jak donosi Orędownik, otwiera Towarzystwo politechni- 
iczńe z d. 1 listopada przy ulicy Młyńskiej. Zapisy do niéj przyj- 
inuje profesor Jaroczyński Grobla Nr. 32.

— * J. K. Zupański, zasłużony tyle we wydawnictwie, 
liczbę swych wydań z dniem niemal każdym zwiększa. I tak w 
najświeższym czasie wydał:

Początki Unii Lubelskiśj, przez Augusta Mosbacha.
Odpowiedź autorowi broszury z r. 1863 pod tytu­

łem Le passé et 1’ avenir de Pologne.
Program polityczny p. J. I. Kraszewskiego.
Pod prasą zaś znajdują się następujące jego wydania :
Pieśń dziejów polskich przez Maurycego Dzieduszy- 

ckiego.
Epidemia i Pozytywni komedye zawcześnie zmarłego 

Józefa Narzymskiego, które p. Żupański na własność nabył i ze 
sprzedaży których trzecią część dla sukcesorów zmarłego prze­
znacza,
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— * Przy szkole Realnej obsadzono od Śt Michała dwie j 

tylko wakujące posady panami kandydatem Hohlteld z Fal- , 
kenbnrga w Brandenburgii i kandydatem Rnmpe z Wrocła- j 
wia. Dr. Hubatsch ze Zgorzelic, który miał objąć czwarte 
miejsce etatowego nauczyciela nie mógł wejść w urzędowanie 
natychmiast jak sobie tego życzył magistrat, nie wejdzie w skład 
kolegium nauczycielskiego. Pozostają jeszcze więc dwa miejsca 
do obsadzenia Ł j. dyrektora i pierwszego wyższego uauczy-

— * Celem zaradzenia po miastach braku mieszkań 
postanowiono wprowadzić w życie prawo expropriacyjne prze­
ciwko właścicielom niezabudowanych miejskich gruntów. Pan 
Nordeck Rabenau oświadczy! na zgromadzeniu w Eisenach, że 
takie prawo expropriacyjne istnieje już od dawien dawna w lles- 
sen-Darmstadt i na tych opiera się zasadach : skoro plan nowéj 
budowli zrobionym został wszyscy właściciele i adjacenci w plan 
ten wchodzących gruntów dostają publiczny zapozew celem po­
robienia swycli uwag i następnie ustanawia się ostatecznie plan 
nowéj budowli, poezém każdy z właścicieli rozpocząć może bu­
dowlę. Jeżeli zaś w przeciągu pewnego czasu nie rozpocznie 
właściciel budowy, to może każden mający chęó budowy, po­
stawić wniosek, aby właściciel placu do budowli w przeciągu 
pewnego czasu rozpoczął i ukończył budowlę, ■ w przeciwnym 
bowiem razie następuje expropriacya placu, który otrzymuje za 
złożeniem kwoty expropriacyjnéj wnioskodawca pod tym wa­
runkiem, że zapłaci karę konwencyonalną jeżeli w przeciągu 
pewnego czasu nie wzniesie na gruncie budynku. Komuna ma 
przytem prawo pierwszeństwa i może każdy expropriowany plan 
nabyć na własność po zapłaceniu kwoty expropriacyjnéj i ko­
sztów sadowych.

— * Z mianowanych rewizorów szkół przeznaczono 
nauczyciela seminaryin p. Biicka na powiaty Odalanowski i 
Ostrzeszowski z miejscem zamieszkania w Ostrowic; nauczy­
ciela gimnazyalnego Laskowskiego na powiaty Poznański 
i Obornicki z miejscem zamieszkania w Poznaniu, a rektora 
Schklaryka na powiaty Średzki i Wrzesiński z miejscem za­
mieszkania w Środzie.

— * W Towarzystwie Przeiuysłowem we Wągrówcu 
w niedzielę będzie miał prezes Towarzystwa p. Dr. Zielewicz 
odczyt publiczny: „0 własnej pomocy.“ Lokal Towarzystwa 
mieści się tymczasowo w hotelu Poznańskim — początek pre- 
lekcyi o godzinie 6 wieczorem.

— * W Toruniu przez całą dobę nie zaszedł nowy wy­
padek cholery.

— * Towarzystwo Przemysłowe w Toruniu na po­
siedzeniu swćin d. 16 b. m. stanowczo zadecydowało, w skutek 
s¡ rawozdania komisji na ten cci wydelegowanój, urządzić w tym 
roku wystawę Gwiazdkową. Wystawa otwartą będzie dnia 8, a 
trwać będzie do 15 grudnia r. b. Dotychczas zgłosiło się dopie­
ro 21 wystawców, jest więc jeszcze dosyć sposobności i czasu 
dla mających chęć przyjęcia udziału do złożenia deklaracyi na 
ręce pp.' Dra. Rakowicza, Borzechowskiego lub Chroboga w. To­
runiu. Każdj' wystawca powinien okazy swe oznaczyć ceną i nu­
merem, które administrująca wystawą komisya Towarzystwa 
Przemysłowego do osobnej' na ten cel założonej księgi zapisze, 
i będzie w mocy sprzedać przedmioty wystawne za cenę z góry 
przez właściciela oznaczoną, lecz bez porozumienia się z nim 
przed sprzedażą. Nabywca będzie mógł odebrać kupiony przed­
miot dopiero po zamknięciu wystawy. Wstępne dla zwiedzają­
cych wystawo ustanowiono na 10 sgr. Pozwolenie władzy już 
uzyskano. Towarzystwo Przemysłowe uchwaliło przedmioty od­
znaczone pochwalą zakupić, celem wypuszczenia ich następnie 
najloterya fantową.

— *" Odnośnie do § 21 prawa z dnia 11 maja 1751 (w 
zbiorze praw str. 362) wzywa się niniejszém wszystkich tych, 
którzy swych pretensyi do wynagrodzenia za dostawione w cza­
sie uruchomienia armii w przeciągu czasu od 1 lipca 1870 do 
włącznie czerwca 1871 roku potrzeby wojenne jeszcze nie za­
meldowali, ażeby takowe w przeciągu terminu prekluzyjnego 
trzech miesięcy licząc od dnia pierwszej publikacyi niniejszego 
obwieszczenia w odnośnym dzienniku urzędowym u właściwego 
urzędu radzcy ziemiańskiego, w prowincyi hanowerskiej u na­
czelnika obwodowego a w krajach hohencollernskich u naczelni­
ka, przy złożeniu potrzebnych" świadecw zameldowali.

Pretensye aż do upływu terminu prekluzyjnego nie zamel­
dowane, zostaną podług rzeczonego prawa od wszelkiego za­
spokojenia wyłączone.

Berlin, dnia 21 września 1872.
Minister wojny i skarbu.

—w powiecie Mogilnickim zawairowala posada wete­
rynarza z pensyą rządową 100 tal.

— * Wskutek rozporządzenia pana ministra spraw go­
spodarczych deklaruje się zakazy obowięzujące obecnie co do 
wprowadzenia z Rossyi trzód w ten sposób, iż

1) ma być odtąd wolno wpędzać świnie drogami zwyczaj- 
nemi i sprowadzać je okrętem,

2) ma być pozwolonem, aby je wprowadzano kolejami żela- 
znemi albo drogami zwycząjnemi, lecz tylko na wozach piętro­
wych.

Bydgoszcz, dnia 5. Października 1872.
Królewska Rejencya,

wydział spraw wewnętrznych.
— * Po ukończeniu budowli drogi żwirowej powia­

towej z Brudni do Gniewkowa na Wielkie Murzynno w powie­
cie Inowrocławskim pobieranóm będzie od 1 . b. m. drogowe 
przy rogatce w Lipiu za dwie mile.

— ’W Bydgoszczy zakładają Towarzystwo przemysłowe. 
Zebranie w tym celu odbędzie się 27. b. m.

— * Biskup Chełmiński Marwicz i książę biskup Wro­
cławski Forster powróciwszy ze zgromadzenia biskupów we 
Fuldzie, ogłaszają list pasterski, w którym polecają swym wier­
nym nabożeństwo do Serca Jezusowego.

— * Towarzystwo przemysłowe we Wągrówcu, jak 
donosi Orędownikowi korespondent z tegoż miasta, zostało 
założonćm. Zapisało się doń 50 członków. Prezesem obrany Dr. 
Zielewicz.

— * Według doniesienia królewskiej rejencyi w Byd­
goszczy odbędą się reperacye śluz w kanale bydgoskim i zni­
żenie pól kanałowych, dla czego kanał od 1 stycznia aż do koń­
ca marca 1873 zamkniętym będzie, co niniejszém do publicznej 
podaje się wiadomości.

— * Siedlisko urzędowe komisarza obwodowego w 
Dolsku, powiatu Śremskiego przeniesioném zostało z Dolska do 
Rusocina.

— * Pomiędzy owcami w Czarczn, Bolewicach i Kuli­
kowie powiatu Międzyrzeckiego wybuchła ośpica, dla tego zam­
knięto miejsce to co do obrotów handlowych owcami, mięsem 
skopowém, świeżśmi skórami owczćmi, wełną, paszą ostrą i 
mierzwą.

—■ * W obwodzie regencyi Kwidzyńskiej,jak pisze Ga­
zeta Toruńska, odebrano inspektorat 27 duchownym, w miej­
sce ich prócz jednego mianowano samych protestantów.

— * Na wystawę gwiazdkową Toruńską termin do nad­
syłania przedmiotów na wystawę przedłużony do dnia 1 listo­
pada.

— * Walne zebranie Towarzystwa rólnirzo-przemysłowo- 
politycznego we Wąbrzeźnie uchwaliło pod d. 8 b. m. rezolucyą, 
że łączenie się Towarzystw jest rzeczą potrzebną oraz wystawę 
na rok przyszły w początkach października we Wąbrzeźnie. Po-

- trzebny fundusz na premie ma się zbierać ze składek pojedyn­
czych Towarzystw rolniczych.

— * W Mogilnoer Kreis Blatt (w Orędowniku powiatu 
Mogilnickiego) w Nr. 40 znajdujemy na czele umieszczoną ode­
zwę cesarza Wilhelma wydaną z powodu obchodu w Malborgu 
i datowaną tamże pod d. 14 września. Zapewne i inne tego ro­
dzaju pisma rzeczoną odezwę z rozkazu wyższej władzy, jak 
się domyślać należy, óddrukowały.

— * Donoszą nam ze Lwowa: Umarła tli wczoraj pani 
Hersylia Łucya Januszewska ciotka S. p. Juliusza Sło­
wackiego, która wróciwszy z .Sybiru dokąd mężowi skaza­
nemu za udział w sprawie Szymona Konarskiego towa­
rzyszyła, przeniosła się była do Galicyi, odziedziczywszy tu 
majątek ziemski. Zacna to była matrona polska i powszechnego 
też używała szacunku a kochaną była od wszystkich co tylko 
mieli sposobność poznać ją bliżej. _ t

— * Augustyn Wery ha Darowski, niegdyś właściciel 
Olszy pod Krakowem, zawiadowca kopalń rządowych w Rpltćj 
Krakowskiej, umarł dnia 10 b. m. licząc lat 79.

— * P. Marya Rivoli (Mecenseffy), rodaczka nasza, wy­
stępuje z wielkiém powodzeniem w Castelfranco w Puryta­
nach Belliniego. Corriere Vene to powiada, że prima don­
na sopranu Marya Rivoli, jeśli nie posiada silnego głosu, na­
tomiast jest uposażoną niezwykła inteligencyą dramatyczną. Tak 
wrodzonym swoim wdziękiem jak i głosem łagodnym, harmonij­
nym wywarła na słuchaczach niezwykły urok. W dniu 24 wrze­
śnia wykonanie było najlepsze i wielokrotnie obsypywano ją o- 
klaskami żywemi, a po aryi z aktu II, gdy z cala siodyczą śpie­
wu opłakiwała żałośnie: Ridatemilaspeme, 0 la scia te 
mi morir, zachwycenie publiczności nie miało granic, a sympa­
tyczna artystka przywoływaną była bez przestanku i okrywaną 
przeciągłemi oklaskami.

— * Antoni Edward Odyniec w r. b. jako w pięćdzie­
siątą rocznicę swej literackiej działalności zamierza ponownie wy­
dać swe Tłumaczenia, nadto Listy z podróży, które po­
dają niezmiernie ciekawe szczegóły z epoki Mickiewiczowskiej ; 
listy te przełożone w pewnej cząstce na język niemiecki przez 
Bratranka z Krakowa, wywołały w całych Niemczech najszczer- 
sze uznanie. Wydaniem tćm zajmuje się Gcbetner i Wolff we

— * We Lwowie wkrótce ma być przedstawiona na sce­
nie tragedya: Dymitr Samozwaniec, której dwa akty na­
pisał Schiller a wedle jego planu dokończył Laube. Tłuma­
czenia dokonywa p. Tretiak. Tamże przedstawią nową kome-
dyą: Żony pożyczane.

_ * pani Marya Sawiczewska znana zaszczytnie z gry
na fortepianie, wkrótce da koncert we Lwowie. —

* We Lwowie na benefis p. Aszpergerowej w środę
grano: Szermierza"z Rawenny Halina.

— * Cholera w Kongresówce zakreśla coraz szersze kolo: 
Jest ona już w Hrubieszowie, gdzie zachorowało przeszło

00 osób, jest w Łęcznie, Chełmie, a podobno już i w Ra- 
lomiu. Tym sposobem istnieje ona w calój wschodniej, połu­

dniowej i pólnoenój części Królestwa.
— * Jan Chęciński były reżyser teatru warszawskiego, 

dymisyi którego niedawno donosił nasz korespondent war­
szawski, znów przyjętym został do składu artystów tegoż tea­
tru i występuje po raz pierwszy w dramacie Deborali.

■— * Korespondent ze Rzymu do Gazety Warszaw­
ki ój pisze o nowym utworze Lenartowicza, co następuje: 

Wracam właśnie z Florencyi, gdzie parę dni bawiłem i gdzie 
miałem radość słyszenia niektórych ustępów z nowego dramaty­
cznego poematu Lenartowicza dotąd nieukończonego, p. u. Zło- 
ty Cielec. Jest to poemat jak największego zakroju, wyższy, 
śmiało rzec mogę, od Nieboskiój komedyi, którą przenosi 
tak dobrze formą wiązanój mowy jako tśż bogactwem treści i 
scen, niezrównaną szczytnością myśli i czucia, blaskiem obra­
zów, przenośni, stylu naprzemian wzniosłego, tkliwego i śmier­
telnie szyderczego. Złoty Cielec, to dzisiejsze społeczeństwo, 
dwa Internacyonały czerwony i czarny — socyalizm i ultramon- 
tanizm. W międzyaktach, jak chóry w starożytnych trajedyach, 
występują djabły. W poemacie tym poeta zolbrzymiał i w no- 
wei całkiem objawia się postaci. Prawdziwa ta epopeja dni na-wej całkiem objawia się postaci. Prawdziwa ta epopej 
szych zostanie jednym z najpiękniejszych kwiatów poezyi pol- 
,kićj. Będzie to błyskawica i grzmot, istne uderzenie gromu po- 

. ród dzisiejszój społeczności, tak łatwo się poddającćj zgubnym 
teoryom. Złoty Cielec, to archanielska trąba budzącą ze snu 
pokolenie zbyt pochopne do błędów. Poemat ten obudzi ogrom­
ny entuzyazm z jedućj strony, a wściekle krzyki z drugiej.

— * Gazeta Warszawska w obszernym artykule roz­
trząsa projekt Kuryera Warszawskiego założenia gimna- 
zyuin lub progimnazyów prywatnych we Warszawie i gorąco ta­
kowy popiera. Sądzimy, że projekt ten urzeczywistnionym bę­
dzie, ile że praktyczne ku temu środki podają. ,

— * We Warszawie w r. z. znajdowało się 9 szpitalów 
cywilnych oraz 9 zakładów leczniczych prywatnych. W szpi­
talach było chorych 22,313; z tych wyzdrowiało 18,337, zmarło 
2,135, pozostało w zakładach 1,84!. Dwa zakłady wód mineral­
nych sztucznych w ogrodzie Saskim i Krasińskim były otwarte 
w r. z. od dnia 21 maja do 15 września; w pierwszym z nich 
leczyło się 2,123, w dru im 1,020 osób. Krom tego znajdowa- 
’ się w mieście 17 małych fabryk wód gazowych. W zakła-

ie kumysowym pp. Nowakowskiego i Przystańskiego leczyło 
się kumysem w 1871 roku 542 osób. Aptek w mieście było 38, 
w tćj liczbie 3 szpitalne i 1 homeopatyczna. Składów materya-
łów aptecznych liczono 7, laboratoryum chemiczne 1, oraz fabryk 

preparatów chemicznych 2.
_ * We Warszawie ma być wkrótce założonym wydział 

Św. Petershurgskiego towarzystwa jeograficznego oraz podobnyż 
wydział zachęty przemysłu i rzemiosł.

— * W nocy d. 14 października nad Warszawą jaśniała 
piękna zorza północna. Najświetniej przedstawiało się zjawisko 
około godziny 4 zrana; przetrwało aż do białego dnia, początek 
zorzy był o godzinie l w nocy. Zorze północne w ogóle są dość 
zadklemi zjawiskami, ale w tćj porze co dzisiejsza, są osobli-

Wdowiszewski. [Ciąg dalszy]. — Mam dwa domy. Praszka sce­
niczna w 3 aktach przez Włodzimierza Wolskiego. [Ciąg dal­
szy.] — Wiochy w r. 1871 pod względem literackim, naukowym, 
dramatycznym i artystycznym. (Ciąg dalszy. Przegląd lite­
racki: Ks. Ignacy Polkowski. „Bydgoszcz.“ Kilka historycznych i 
wspomnień o zamku i mieście. Odczyty na dochód ochronki 
bydgoskiej. — Teatr. — Wiadomości bieżące o rzeczach pol­
skich. — Ogłoszenia.

— Przyrodnika wychodzącego we Lwowie, wyszedł Rok 
II, Nr. 6 i zawiera: Olejek różany kizanlicki przez L. Wajgla. — 
Nieco o świecie zwierzęcym w okolicy Drohobycza przez Em. 
Turczyńskiego. -- Gady i płazy galicyjskie (dalszy ciąg) przez 
dra. I. Jachnę. — Mrówka ( okończenie) przez M. Łomnickiego.
— Rozmaitości. — Literatura.

— Djabla wyszedł Nr. 79 i zawiera: Adres gospodarza 
Cichockiego z Kaszub, złożony na jubelfeście w Malborgu. — 
Obchód malborgski (dokończenie). — Urywek posiedzenia pe- 
wnój Rady. —■ Wystawa krakowska. — Wiadomości literackie. 
Obrona instytucyi budowniczej w Krakowie. — Na wystawie 
rękodzielniczo przemysłowej. — Teatr.

— Wieńca wyszedł Nr. 79 i zawiera: Ramułtowie, powieść 
współczesna J. I. Kraszewskiego. — Szkice antropologiczne, 
Stanisława Chomentowskiego (dok.). — Korespondencya Floren­
cka. — Przegląd literacki, Sowińskiego (dok.). — Ze świata na­
ukowego i społecznego. Niemcy współczesne (c. d.); — Strzę­
py dawnej świetności, nowella Felicyana. — Wniiście na górę 
Mont-Bianc. Rozmaitości. — Odpowiedzi. — Ryciny: Pożar.
— Wejście na Mont-Blanc. — Lodnice w Grundewalden.

— * Szczutka wyszedł Nr. 20 i zawiera: Jesteśmy silni! 
(wiersz). — Wielmożny Kalasanty. — Kronika przyszłego tygo­
dnia. — Na kopcu. — Feljeton. — Szmaigele3. — Z pod Wa­
welu. W naszych bankach. — Budżet gminny. — Kupno i sprze­
daż. — Korespondencye Redakcyi. — Rycina: Drugi rezultat 
zjazdu w Berlinie.

— * Teorya Rachunkowości wiejskiej podwójnej przez 
Wędrycliowskiego, profesora Szkoły agron. w Dublanach. 
Dziełko to jest bardzo ważno w naszych stósunkach a niezmier- 
nćj doniosłości w gospodarstwie rólniczćm. Autor, zebrawszy 
doświadczenia kilkoletnićj pracy za granicą, zestawia je prak­
tycznie i przystępnie w swej „Rachunkowości wiejskićj.‘( Słu­
sznie p. Wędrychowski kładzie nacisk na rachunkowość po­
dwójną, bo ta rzeczywiście ma więcój zalet od pojedyńczej, ona 
bowiem rozwija jasny obraz stanu gospodarstwa, ona wykrywa 
każdy popełniony błąd lub omyłkę i dowodzi nam rzetelności 
prowadzenia książek. Polecamy przeto dziełko to gospodarzom 
naszym, żałując, że autor nie szedł utartym przez tak znako­
mitego w tym fachu poprzednika swego Piętrzyckiego i nie 
przyjął jego terminologii, sprawa byłaby na tćm zyskała, a 
dziełko łatwiejby się czytało. Nie wiemy n. p. czćm się autor 
uniewinni, że „Uonto“ nazywa „Rachunkiem“, a nie „Obrachun­
kiem“, którą to nazwę przyjęły Wilno, Warszawa i Galicya. 
Pomijając tę drobną usterkę uzuajemy pracę tę za godną po­
lecenia i życzylibyśmy autorowi szczerze, aby obywatele nasi, 
zaprowadzając u siebie buchhalteryą podwójną, książeczki tej 
używali za podręcznik.

wosciami.
— * Ulica w Warszawie, położona pomiędzy Nowowiejską 

i Korzykową, dotąd bezimienna, na prośbę mieszkańców otrzy­
mała nazwę Kali ks ta na cześć znanego prezydenta miasta 
Warszawy, jenerała Witkowskiego.

— * Głównym redaktorem Pamiętnika Lekarskiego 
na posiedzeniu towarzystwa lekarskiego warszawskiego obranym 
został profesor fiziologii w warszawskim uniwersytecie dr. Na- 
wro c k i.

— * Opiekun domowy pismo wychodzące w Warszawie 
a poświęcone sprawom wychowania, rzeczom społecznym, na­
uce, literaturze i sztuce, pod nową redakcyą przybrało zacny 
kierunek zgodny z tradycyą naszą i potrzebami czasu, wskutek 
czego pismo to śmiało publiczności naszej zalecić możemy.

— * W Skierniewicach świeżo założonym został szpital 
pod nazwą św. Stanisława.

— * W Łomży cholera się zmniejsza; natomiast rozsze­
rza się po okolicy, zjawiła się w Pułtusku, Ostrowie, Ozyżewie 
i Rajgrodzie. We Warszawie od ukazania się cholery, zacho­
rowało 89 osób, z tych zmarło 4L

— * Inżenier Lewicki złożył już zarządowi kolei war- 
szawsko-wiedeńskićj operat studyów, co do przeprowadzenia linii 
kolei żelaznej od Łowicza przez Osmolin, Samsiki, Goiubin do 
Płocka. Koszta budowy jednej wiorsty wyrachowane na 15,000 
rśr., odległość wynosi 47 wiorst.

— * Zmowa piekarzy londyńskich, o której w swoim 
czasie tyle pisano, skończyła się, jak przewidywano; skończyła 
się tak skutkiem makgo zainteresowania się nią publiczności, 
jak i brakiem wzajemnego popierania się. osób biorących udział 
w streiku, a przedewszystkiem zacietrzewieniem się tych, co wy- , 
kluezali wszelką drogę pojednawczą z majstrami. Majstrzy pie 
karscy ze swéj strony zgodzili się na zmniejszoną ilość godzin 
pracy i podwyższenie zarobku.

— * Bratobójca. Jak sobie zapewne przypomną czytelni­
cy donieśliśmy przed niejakim czasem na téiu miejscu, że mer 
z Kersalaucu-Leuhan, hr. Olivier Kermel zamordował swojego 
brata. Obaj bracia kochali się w pokojowej swéj matki, która 
lekkomyślnie dla obu udawała swą miłość. Dnia 12 kwietnia za­
szło między braćmi siluc nieporozumienie, które tćm się. skoń­
czyło, że pokojowa musiała opuścić miejsce dotychczasowej służ­
by. Wydarzenie to, za które czynił Olivier odpowiedzialnym 
swego brata, spotęgowało tylko owo rozdrażnienie i nienawiść. 
Tego samego dnia zawiadomił prefekta departamentu o swéj dy­
misyi u merostwa i poczynił przygotowania do opuszczenia zam­
ku. W tyra celu wziął także rewolwer ze sobą, wyszukał swego, 
brata i zamordował go w bibliotece. Następnie osiodłał konia i 
stawił się jako więzień w Chateauleau. „Przychodzę — odezwał 
się do urzędnika — aby oświadczyć, iż popełniłem skrytobój­
stwo, za które oczekuję zasłużonej kary.“ Więzień kilkakrotnie 
wyznał swą winę i to z pelnćm zastanowieniem się i świadomo­
ścią popełnionej zbrodni. Prokurator na tćj podstawie oskarżał 
Kermela o bratobójstwo. Sąd przysięgłych wydał właśnie, wy- 
wyrok. Winowajca skazanym został na dożywotnie więzienie.

— * Pożar w Escorial. 0 pożarze, jaki wszczął się nie­
spodzianie d. 2 b. m. w Escorial, owym Panteonie hiszpańskim, 
zdał minister skarbu na posiedzeniu Kortezów następujące spra­
wozdanie: „Choć straty są ogromne, nie zostały takowemi do­
tknięte ani dzieła sztuki, ani skarb publiczny w ten sposób,, jak 
to z początku głoszono. Pożar powstał na „dziedzińcu królów,“ 
zkąd rozszerzył się aż do zabudowań bibliotecznych, dzięki je­
dnakże nadludzkim usiłowaniom mieszkańców i straży ogniowej 
uratowano wszystkie dzieła i złożono je w bezpiecznóm miej­
scu. Za to nie zdołano uratować seminaryum, które zamienione 
zostało w gruzy. Architekci poczynili natychmiast co potrzeba, 
aby uratować zabytki sztuki i przywrócić je do dawnego sta­
nu. Szkody wynoszą około 4 miliony realów.“ Szczęściem dość 
wcześnie zdołano jeszcze przeszkodzić usiłowaniom szajki, zło­
dziei, która w chwili ogólnego popłochu umiała dobrać się do 
skarbca królewskiego, gdzie są złożone sławne klejnoty. Klasztor 
wraz z pałacem w Escorial, który jak wiadomo ufundowanym 
został przez Filipa II a to w skutek ślubu złożonego przezeń 
w dzień bitwy pod St. Quentin, tworzy równoległy parallelo- 
gram obwodu dobrej ćwierć mili i zbudowanym został w stylu 
doryjskim, cały z błękitnego granitu. Wszystkie jego posadzki, 
ozdoby, arabeski, ołtarze i t. d. składają się z różnokolorowego 
marmuru. Kościół sam jest dziełem przepyszném, niezrównanćm, 
a liczy 48 kaplic z główną kaplicą św. Wawrzyńca, którego po­
sąg ze szczerego złota ustawiono tutaj. W sklepieniach kościoła 
spoczywają zwłoki królów hiszpańskich. Drugi oddział tego pała­
cu przeznaczonym jest na mieszkanie zakonników, których tu pier­
wej przeszło 200 przebywało, trzeci jest właściwym pałacem 
królewskim, a wnętrze tego przedstawia widok rzeczywiście cza­
rodziejski.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20 października 
Jrna Kaniego, w kalendarzu słowiańskim Budzisława.

Wschód słońca o 6 godzinie 35 minut, zachód o 4 godzinie 
55 minut. — Długość dnia 10 godzin 36 minut.

Dnia 20 października 1506 ostatnia elekdya na księstwo Li­
tewskie Zygmunta I. — 1664 zdobycie Stawiazcza. — 1676 uro­
dzenie Stanisława Leszczyńskiego.

— Pojutrze w poniedziałek dnia 21 października Urszuli 
panny, w kalendarzu słowiańskim Daromiła.

Wschód słońca o 6 godzinie 36 minut, zachód o 4 go­
dzinie 53 minut. -- Długość dnia 10 godzin 17 minut.

Dnia 21 października 1578 bitwa z Moskalami pod Gawą. 
—■ 1578 bitwa z Moskalami pod Kiesią. — 1658 bitwa z Moska­
lami pod Welkami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

tym roku Szczecin prawie żadnego z Polski nie ma dowozi 
która obecnie zboże swoje daleko korzystniej w Szląsku i Galii
cyi spieniężyć może.

Ożywienie placu naszego nie wiele pozostawia do życzenia, 
chwilowe jednak usposobienie zdaje się być cokolwiek słabsje. 

j..., Na 03tatniój giełdzie naszej notowano 1000 kilogr. pszenicy 
dalszy. — Przegląd lite- | ten miesiąc 85 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 58', tal., na pW,

............... " ’ ' dziernik-listopad 57 tal., na listopad-grudzień 563/, tal., na kwie.
cień-maj 56 2 tal.

Targ nasz ostatni przy średnim dowozie niezmiennie utrzy. 
mał ceny, dobry pokup jednak tylko piękne znalazło ziarno,

Na ostatnim targu notowano:
Pszenica za 100 kilogr. (200 funtów) biała 

żółta

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 19 października 

HOTEL FRANCUZKI. Taczanowski ze Sławoszewa, Mielęcki 
ze żoną ze Żurawińca, Malczewski ze Smolar, Jaczyński z 
-.................... ” " ' ’— Sikorski, z Ko

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł Nr. 42 i zawiera: 
Świt, Promyk, Pochodnia fi Biblioteka umiejętności przyrodni-

Piasków, Nieszczota z Królestwa Polskiego, Sikorski, z Ko­
sztowa, Walichnowska z Kosztowa, Świnarska z Dembego, 
Junk z Mogilna, Heynitz z Wrocławia, Mardfcld ze Wscho­
dnich Prus, Ciesielski ze Smolar, Malczewski ze Świnar, Ta-
szarski z Wągrowca.

BAZAR. Naimski i Gąstowski z Królestwa Polskiego, Baranow­
ski ze żoną z Rożnowa, Zieliński ze Skąpego, Reko.wski z 
Koszut, Szołdrski z Modliszewka, Ciesielski z Włoaciejewa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Sulerzycki z Mokrego, Łaszczyńskiz Kró­
lestwa Polskiego, Daszewski z Warszawy, Radoński z Kró­
lestwa Polskiego. .

HOTEL BERLIŃSKI. Łazarczyk ze Środy, Laskowski z Cheł­
mna, Maciejewski z Królestwa Polskiego, Pankowski z Frank­
furtu, Krzyżańska z Bielaw.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Zyto
Jęczmień
Owies
Grocli
Wykę
Łubin żółty

7'Ą -9‘j, tai. 
7% -8% „ 
5'/, — 6b,„ ..

47. - 47,, 
5 - 5'/,

niebieski 2'Jlu-
37.

Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 17 
czerwoną 14

Rzep
Rzepik

pola.

Berlin, 19 października. Dziś o godzinie 
11 przed południem rozpoczął się pochód po 
grzebowy z zamku królewskiego. Otwierały 
pochód gwardya du Corps, służba, urzędnicy 
zmarłego, deputacye pułków, których ks. AL 
brecht był szefem, a ra czele ich pułkownik 
rosyjski Meyendorff. Za pułkownikami niosą­
cymi insygnia i ordery zmarłego postępował ka 
rawan z ciałem, ciągniony ośmioma końmi, czte 
rcch pułkowników trzymało całuny, po obu 
stronach postępowało 16 majorów, którzy wno­
sili i zdejmowali trumnę. Za trumną szli ks. 
Meiningen, ks. Wilhelm Mekleinburgski, cesarz, 
ks. Karol, ks. następca tronu, wszyscy książęta 
krwi i inni książęta niemieccy, deputowani, wy­
słańcy państw zagranicznych, jeneralieya. — 
W bramie kościoła duchowieństwo przyjęło trum­
nę, chór śpiewaków zanutował pieśń żałobną, 
poczem rozpoczęło się żałobne nabożeństwo. — 
Jeneralny superintendent Hoffmann miał mowę 
pogrzebową, w której skreślił żywot zmarłego. 
W czasie błogosławieństwa działa dały 36 wy­
strzałów, a wojsko ustawione trzykrotną salwę.
B^aisaffiga^ffiiBsa^saBiieæga

- 21 „ 
— 16 „ 

1Ô7, - 
W', - 10%

Okowita bez zmiany, na miejscu za 100 litrów [100 kwart 
.1 100° o Tralesa 19'/3 talarów, na ten miesiąc 19 tal., na

paźdz.-listopad 18'|, tal., na listopad-grudzień 187. tal. ua grlt. 
dzień-styczeń 18®),» tal.

Banknoty austr. po 92% tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 84'|< tal. za 90 rubli. 

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
* HąSift. Berlin, 18 paźdz Pszenna Nro. 0 1273-12 

Nro. 1 U23-ll'|3 rzanna Nro. 0 87.-8' 3 Nro. 0 i 1 8%-8 paźdz. 
8 tal. 8' i—8 sbr. październik-listopad 8 tal. 3—27i sbr. listopad, 
grudzień 7 tal. 29'], sbr. tal. plac, kwiecień-roaj 7 tal. 29 sbr. 
płacono.

Wiadomości giełdowo.

CiieTda feer!5iislia, 18 października. 
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75-92 tal. według jak żą 

paźdz. 83y2—837, płacono paźdz.-list 83— 7974 plac., listop,. 
grudz.817, płacono, grudzień-styczeń 83—837» płac., kwiecie^ 
maj 83 e, płacono. Zyto: per 1000. kilo. 52-61 wed. jak żąd 
za stare — plac., nowe —pac., paździer. 527t-5238 plac., paźdz.. 
list dito płac., list-gru 54' „ płac., grudz.-stycz. 547,-3 „ wiosni 
533|,-5371-':2 plac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki 48 
—62tal. wedle jak żad. Owies per 1000 kllog. w miejscu
38—50 jak żąd., za czeski 44—48 za szląz. 45-471, polski----
Pom 46-48 plac., paź. 477, plac., paźd.-listopad 46' , płac, 
list-grud 46 plac., wiosn. 46, maj-czerw. 467, plac. Groch per 
1000 kil. do gotow. 50—55 tal., na paszę 45—49 tal. Olę 
rzepiowy per 100 kilo w miejscu 2374 tal., paźdz. 23'/, 
płac, paź.-list. 23'|2-23’112 plac., listopad-grudzień 233/, płacono, 
kwiecień-maj 24l|3 płacono maj-czerwiec 2421,,. Olej lniany 
per 100 kilogr. w miejscu 27' , tal. Olej, skalny per 10S 
kilogr. w miejscu 14 tal. płac., pażdziarnik 13'7i»-58 plac,, 
październik-listop. dito. płac., listopad-grudz. 14 płac., grudz,, 
stycz. — płacono. Okowita per 100 litr, a 10u%—10,0000/n u 
miej, bez hec. 20 tal. z becz. 19 t. 22-25 sbr. płac., paźdz. 19 tal, 
25-14 srebr. płacono, — październik-listopad 18 talarów 29—20 
sbr. płac., listopad-grudzień 18 talar. 24-28 sbr.-19 tal. piat, 
kwiecień-maj 18 tal. 26 sbr.—19 tal. 24 sbr. płac.

GłeYda wrocławska, 18 października,
Żyto: per 1000 kilogr. stale na październik 58'", paźdz. 

list. 57 pł. list.-gr. 563 „ płac., grud.-stycz. 56'2 kwieć-maj 56t, 
płac. Pszenica: per 1000 kil. na październik 86 piacono Ję. 
czinień: per 1000 kilo, na październik 52 płacono. Owies 
per 1.000 kilo, na październik 42'/, płacono; kwiecień-maj 45',. 
Rzepik per 1000 kilog. na październik 107 płacono. Olej 
rzepiowy pr. 100 kiło, w miejscu 23% pł., paźdz. 23"A -I 
paź.-list. i na listopad-grudzień 237e płac, kwiecień-maj 24', 
płac. Okowita za 100 litr, a 100% 19%,-19'j, pi., paździer. 
nik 207, płac., październik-listopad 187, plac., list-grud. 187,

grudzień-styczeń
Na targu

°.SOJ
O

OJ a

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik, zimowy

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 17 października. Przekropne powietrze ubie­

głego tygodnia w zbiorze okopowych roślin nie wiele przeszko­
dziło, a na siewy i dalszą uprawę roli bardzo pomyślny wywarło 
skutek.

I dzisiejsze wiadomości nasze co do sprzętu kartofli po­
twierdzaj-:

płac., kwiec.-maj 18% płac.
W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni

tal 8g. fn. 
9

ag.
5 

19
6 

12
4'12 
5115 

10127 
LOl 5

fn. tal ag- fti.
— — — —

6 — — —
— — — —
— — —
— — — —

$ — — —

_ _ _

•s

16;-

4Ś-I
20j 
27. f

8.771 î

tele^raficKBie.
SKCæECïni 19 października 1872.

Stan powietrza: rAe.P'
Pszenica: bez pokupu

październik 82%
paźdz.-listopad 817, 
na kwiecień-maj 817,

Żyto: bez pokupu 
październik-listopad 52 7j 
na listopad-grudzień 53 
na kwiecień-maj 547,

w miejscu 2373 
październik 227« 
październik-listopad 227« 
na kwiecień-maj 24 

Okowita: 
w miejscu 197s 
październik 197n 
październik-listopad 187, 
na wiosnę 183/«

19 października 1872.

kurs I 
początk.

kura
końcowy

Pszenica: trzyma
na paźdz. 82 1 82’/,
na paźdz.-list. 817, 817»
na kwiec.-maj 81
Zyto: stale
w miejscu . . 547,
na paźdz.-list. 547, 547»
na listop.-grudz. 547, 547,
kwiecień-maj 557, 547»
Olej rzep. spok.
w miejscu . . 23 '/2 —
na paźdz-listop. 2373 237'«
listopad-grudzień 237„ 237«
kwiecień-maj — 2376
Okowita: stale
na październik 20 1019 28
na paźd.-listopad 19 2 19 25
na kwiec.-maj 19 — ,18 26
Owies: spok 487« 1 48%

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B, 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . .

Włoska renta 
Amerykany .

7'|2o|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb, 
Usp. b. stałe.

kurs kurs
początk. końcw

147, -

587, —
89'/

_ 91'l
_ 94

2047» 203’/
126 125’
— 94":
667, 66
96% 97)

2047, 205’
517» 51M

48%
64'/j
837

— 6ó'i

scu
tego tylko za mierny _ _. . _ _
ogólny zboża do życzenia dosyć pozostawia, niektóre nawet kra­
je jak Węgry, Galicya, połowa Szląska, tym razomjzaledwie wła­
sne potrzeby zaspokoić będą mogły — bardzo, jest naturalną., 
że w ogóle hamlel zbożem niezachwianą utrzymuje stałość, choć 
wprawdzie tu i owdzie chwilowe fluktuacye wsteczny kierunek 
przybierać się zdają.

W Anglii usposobienie targów niezachwianie pozostaję.sta­
łe, piękne ziarno ńawet, które w tym roku nader jest rzadkićm, 
płacono stosunkowo dość znacznie wyżej. Kraj ten wysokie ceny 
tćm pewniej utrzyma, że tam-obok nieurodzaju zboża i kartofle 
całkiem chybiły. Widzimy, też jak Anglicy we wszystkich pół­
nocnych portach zakupują kartofle, których w samym Szczeci­
nie blisko 30,000 węspli zakontraktowali.

We Francyi pomimo urodzajów jak najobiitszych, usposo­
bienie ciągle widzimy stałe, a znaczny wywóz zboża za granicę 
ożywia handel całego kraju. W Paryżu mąka znów notowaną 
była, co mianowicie wyczerpanym zapasom przypisać należy, na 
dniu 1 października bowiem magazyny miasta tego mieściły w 
sobie tylko 26,550 metr. cent, mąki, gdy w przeszłym roku o 
tym samym czasie byio jej jeszcze 36,600 metr, cent., w 1869 
roku 300,000 metr, cent., w 1863 r. 113,000 metr. cent.

W Belgii i prowincyach nadreńskich dowozy w ostatnim 
tygodniu o wiele były mniejsze, a że pokup na zboże zawsze 
był dobry, ceny więc tem łatwićj utrzymały się stałe. To samo 
też o Hollandyi powiedzieć można, która, w tym roku z połu­
dniowej Rosyi prawie żadnego dowozu nie miała.

Usposobienie targów niemieckich pomimo niejakich fluktu- 
acyi, na niektórych placach, zawsze bardzo stałem nazwać mo­
żemy i ożywienie handlu, mianowicie w portowych miastach, bar­
dzo widoczne. ... ,

Z północnej Rosvi znaczna ilość zboża do Niemiec przyby­
wa, w samym Szczecinie n. p. złożono w przeszłym tygodniu 
blisko 8,000 węspli rosyjskiego żyta, które się jednak niebawem

SPROSTOWANIE. . ,
We wczorajszym numerze Dziennnika leljeton źle pr?-e 

manym został. . ..... „w
Po słowach Żymiński się uśmiechał, -czytać nai 

w trzeciej szpalcie 10 wiersz: Wiesz pan co i t. d. aż u 
wiersza w czwartej szpalcie: Miłość własna . . . poczein' ' 
stępuje w pierwszej szpalcie: Górnicki, który się by1. r 
wrócił i t. d. Ustęp ten kończy się słowami: Jak na L 
wniejszy . . . zupełnie pewny. Poczem doDiero cz) . 
należy w czwartćj szpalcie: Miłość własna jene a log1 
i t. d.

p

(Nadesłano).

Dnia 19 października o godzinie 2e.j 
opatrzona Sakramentami ŚS. zasnęła 
Bogti

Franciszka z Prusiniskicli
Żółtowska

donosi znajomym stroskana
Rodzina.

o czem



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 241.
Niedziela, dnia 20 Października 1872.

W czwartek d. 17 b. m. po poi. o go­
dzinie 2giej umarł nagle na kurcze z 
bicia serca nasz ukochany syn i brat 
Roman w 16 roku życia. Zawiada­
miamy o tern krewnych i znajomych. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę po 
poi. o godz. 2 z domu żałoby, ul. Pia­
skowa 4. O skromny współudział pro­
szą w ciężkim smutku pogrążona fami­
lia, rodzice i rodzeństwo (4815)

Jan M- Cegielski

Dla starszych rozpocząłem (4810)

Naukę tańca
na sali w hotelu Saskim — następna lekcyaj 
przypada we wtorek dnia 22 bm. o godz. 
7 wieczorem. Zameldowania przyjmuję co­
dziennie od 12 — 2 godz. Przyjmuję także 
lekcye po domach prywatnych.

Poznań,

ROCHAOKI.
Otworzenie konkursu
Król, sąd pow. w Poznaniu.

Poznań, dnia 18 października 1872 
przed poł. o godz. 12téj

Nad majątkiem kupca Simona IIolz. 
in firma Simon Holz w Poznaniu otworzo­
no konkurs kupiecki a dzień wstrzymania za­
płaty ustanowiono nadzień 18 kwietnia 1872.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec C. I. Cleinow w 
Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie na dzień6 listopada i*. I».

przed południem o godz. 11.
przed komisarzem konkursu w izbie sądo 
Nr. XI wyznaczonym, oświadczenia i pro- 
pozycye swoje względem utrzymania tego ad­
ministratora lub ustanowienia innego tymcza­
sowego administratora event, tymczasowego 
zarządu oddali. (4806)

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzacb, papierach, lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 13 listopada IST5 włącznie Sądo­
wi lub administratorowi masy donieśli i 
wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw, do tegoż czasu do masy konkursowej 
oddali. Zastawnicy !ub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
mają o rzeczach zastawionych w ich posia­
daniu się zuajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że o takowe już się skarga toczy lub nie, 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia

20 listopada
włącznie u nas piśmiennie lub do protokulu 
zameldowali i następnie do rozpoznawania 
wszystkich w czasie wspomnionym zameldo­
wanych należytości również stosownie do 
okoliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych dnia

30 listopada rb.
przed południem o godz. lltéj

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI stanęli.

lito zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onejże i ich aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: rze­
czników Dockhorna i Treplina i radzcę spra­
wiedliwości le Viseur.

Wysoka ulica 4.

Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle staren 
dzieła kupuje po najwyższych cenach«

Plac
(4498)

J. Lissner.
Wilheimowski

Poznali.
No

•> pokoje i kuchnia, od 1 listopada do 
wynajęcia Sty Wojciech No 37. (4799)

i Popis na jednorocznych.
"eJ ! Nowy kurs rozpocz. się 7 paźdz, Na żąd. przyj­

muję zupełnie na pensyą. TU, rP"hoilo 
Poznań,św,Marein25/26II JJ1» IliCiiOi 

(4715)

Firanki,
rolosy,
materye na meble, 
kobiree w różnych wiel­
kościach i do wyłoże­
nia pokoi, 
woskowe płótna, 
chodniki, (W) 
maty koKosowe, 
ameryk. skóry

poleca po nader nizkichj cenach’ w 
jak największym doborze.

ROBERT SG11DT.

(dawniéj Antoni Schmidt.)

Iliynek ©3.
.va

zapadłych fantów

£«£*- Mój skład "W
;owarów siodlarskich

przeniósłem od 1 października ze sw. Mar­
ana na (4686)

Wrocławską isl. 20.
Zaopatrzywszy skład mój jak liojle-jkrół. 

piej polecam go do łaskawego uwzględnienia.!

J. STOLZffiANN.
Majster siodlarski

Wrocławska ul. 20.

Od 28 m. h. począwszy bę­
dzie miał miejsce co poniedziałek 
o 8-mćj godzinie wieczór wykład 
w Towarzystwie Prze- 
mysłowem. (4817)

Dyrekcyą
Szkoła przygotowawcza

tí

N

W

BAZAR
Ulica Nowa.

Najnowsze artykuły damskiej toalety, jak

kapelusze aksamitne i pluszowe
z pierwszych magazynów paryzkich,kwiaty paryzMe
w najnowszym guście,
pióra, ubrania paciorkowe na głowę, 

siatki itd.
w bogatym wyborze sprowadziła

E. Mirska.
BAZAR.

(4756)

W

î>,

N

¡>

W

Otton Oawczyński,
dentysta

Pryderykowska ulica 33b.
obok hotelu Tilsnera.

Sztuczne zęby wprawiają się na złote
i kruszce bez bólu. (4212)

Precz ze siwizną 
i szpakowatością.

Przezeinnie wynaleziony i z wielkim skut­
kiem używany „regenerator włosów,“ 
zamienia, nie farbując, każde siwe i szpako­
wate włosy i zarostna kolor pierwotny i na­
turalny włosów, dalćj wzmacnia i zasila wło­
sy i nadaje im połysk młodzieńczy, co spra­
wdzają tysiączne dowody i świadectwa leka­
rzy. Gwarantuje sie tylko za ory­
ginalne butelki opatrzone "nazwis­
kiem Ludwika Gehlen i za skute­
czność ; cena zniżona na 1 tal. 15 
sgr. Składy zostaną urządzone. (4049)

w środę dnia 30 paźdier. rb.
i w dni następne rano od 9tćj godzi­
ny począwszy sprzedawać będę najwię­
cej dającym za gotówkę w moim lo­
kalu aukcyjnym przy placu Sapieżyń- 
skini No. 6 (4804)

zapadłe fanty
w lombardzie Warszawskiego.

GROSSE
sądowy komisarz aukcyjny.

Przeprowadziwszy się po wielolet­
niej praktyce ze Śremu do Pozna 
nią polecam .się Szanownej Publicz­
ności miejscowej i zamiejscowej do wy-1 
łonywania wszelkich (4656)budowli,

mianowicie uą własny rachunek? 
Mieszkam w Jerzycach No 26

Hotelu Francuzkim.w

Perzyński,
Architekt i Mistrz Ciesielski.

Polecam (4700)
boty i trzewiki
w najlepszej’formie i z naj­
lepszego materyału podług 
najnowszej mody. Także po­
lecam prawdziwe boty 

juchtowe nie przepuszczające wody. 
Września, w październiku 1872.
AKTOWI WEiłER

Mistrz o b ó w i a męzkiego i damskiego.

W i

Wielka

ia książek!
Dnia 4 listopada cl». i w dni 

następne począwszy od godziny 9 z 
rana i 3 po południu sprzedawana 
będzie w Poznaniu,, ul. Ogrodowa 
19)20 (Hotel Wiedeński) za gotową 
zapłatę najwięcej dającemu (4735)

I Biblioteka po śp. ks 
Br. Priisinows' * ?

mieszcząca w sobie wielki dobór dzieł 
mianowicie z- dziedziny teologii i hi- 
storyi, i obfitująca w najrzadsze dru- I 
ki polskie, np. Baltazara Ope- 
cia żywot P. JEZUSA 1522, Wa­
lentego Wróbla Zołtarz Dawi­
dów 1529, Statut Łaskiego 15C6, 
Marcina Bielskiego Kronika ! 
całego świata, ,wyd. pierwsze 1550 
itd. itd. Katalogu, obejmującego 
numerów -I4CS.'» dostać można w 
księgarni Lissuera w Poznaniu.

Rychłewski,
król, komisarz aukcyjny.

tutejszego Towarzystwa politechnicznego roz 
poczyna tegoroczni kurs dnia 1 listopada. 
Nauka odbywa sie wieczorem od 7mćj do 9tej 
godziny na sali Ziychlińskiego (ul. Młyń­
ska) za honorarjum miesięczuem jednego 
talara. Zameldowania przyjmuje nauczyciel 
rysunków pan Jaroczyński, w swem mie 
szkaniu na Grobli 38 w południe od 12 do 
lszej. (4775)
Zarząd Towarzystwa 

politechnicznego.
W porozumieniu z tutejszym dyre 

ktorem gimn. Panem Stephan i gimn. Ko­
legium szkólnem, otwieram z dniem Igo 
listopada r. b. (4757)

szkołą przygotowawczą
dla tutejszego gimnazjum i o wczesne zgło 
szenie się uprzejmie proszę.

Śrem, dnia 13go października 1872,

Antoniewicz
nauczyciel główny.lue gouvernante

très bien recommendée conaissant 
dessin et un peu de musique, neé aux 
bords du Rhin ellevée chez les dames du 
Sacre Coeur en France, cherche une 
place. D’adresser à Przysieka près 
K-osten. M, S. (4797)

le

Nauczyciel domowy
zdolny chłopców przysposobić do wyż 
szych klas gim. poszukuje miejsa. 
Adres M, R. w Fxpedycyi Dziennika

 (4814)

Młody człowiek pnZ2X
nia w biurze lub kantorze. Oferty sub B 
K-. Poznań, poste restante. (4802)

Karol Dagas
donieś o swoim pobycie, interes familijny 
tego wymaga, pod lit. (4798)
J. Z. Środa. poste restante.J

Król. Pruska loterya 
państwowa,

główne ciągnienie 19 października do 
4 listopada. Do tejże losy *1, 80 tal., 
V, 38 tal,, ’/4 18 tal, 9 tal.,
4*1, tal., '/a, 2':« tal., ’|„ 1 tal. 5 sgr. 
poleca i rozsyła kantor loteryj­
ny Max Marcus, Merlin, Fne- 
drichstrasse 207. Pod uświęconem ha­
słem :,,Hoch die Treffer, Tod den 
Nieten! Bei Max Marcus in 
Berlin“ zapraszam uniżenie do udziału 
w tej najświetniejszej z wszystkich lote- 
ryi państwowych i proszę o łaskawe 
prędkie nadesłanie do mnie wszelkich 
obstalunków. (4443)

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilccki, Potocki i Spółka w Poznaniu
upoważnił nas do zbierania podpisów na certyfikaty

„WESTY.“

Bank kredytowy
Donimirskiego,Kalksteina,ŁyskowskiegoiSp.

w Torwiiiia.

Ludwik Gehlen,
Fryzyer i konserwator włosów.

Poznań, ul. Berlińska 11.

POMMAOf EPISEFtMALE
przeciw łu p ieżow i

P. Dicąuemare,
’ chemik, w Paryżu i Rouen f 
Zapobiega wypad, włosów. 
Spędza łupież na głowie. 
Uśmierza swędzenie.

Skład główny w Pozna­
niu w aptece p. Dr. Man- 
kiewicza. (2698)

(4807)

O

t y s i ę c

Moot
odleżałych cygar

w cenie po 16, 18 i 20 talarów za tysiąc
poleca (4800)

T. LUZINSKl.
•J -B S À O

1MIH BÖHffiB»

O
o*
o
N-

O
tr4

Stare cegły
są na sprzedaż przy (4801)

W. Garbarach 39.

Oliwę do maszyn, 
Smarowidło do wozów, 
Petroleum
w jak najlepszym gatunku poleca

R. Barcikowski
w Bazarze'

163 Frank, lot. miejska 163,
Ciągnienie lszej klasy dnia 6 i 7 listoCiągni

pada r. b.
'/f 7ż '/4 

tal. 3. 14 sgr. tal. 1.22 sgr. .26 sgr 
Losy zareserwowane proszę do 2go listo­

pada odebrać. (4736)
S. Bitthauer,

Poznań, plac Wilheimowski 17.

losu

Pierwszą przysyłkę 
Amerykanskiéj (4go8)
peklówki

odebrał

Izydor Bosch.
Przy rogu ulicy Nowej i WiihelniowsMćj 

w BAZARZE
dostawać można w trzech razowych odstępach dziennie (4714)

łnOOlilróW
z dobroci swej znanego

świeżego mleka
po

8 gr. poi. liter
w sklepie mleka i kwiatów

Do Bibliotek Ludowych
przez Dyrekcyą Oświaty Ludowej w Nrze 
238 Dziennika Poznańskiego polecone dziełka ma na 
składzie i na kupionych w tym celu ustępuje 
(4818) E. W. CZAPIŃSKI

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GEBYDZIASEŁlUST
Proszek, Pasta do ZĘ- 

(opiat) Dethana.
Są to wyborne środki do utrzymania trwa­

łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają, mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość 1 białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankie wieża i T. Luzińskiego; w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolasch. (489)

Elixir, 
BÓW

T. SCHULTZ
Poznań, ul. Wrocławska115

(Hotel Saski)
poleca się do wykonywania wszelkich (47 94)

ITOGRAFICZNYCH PRAC
Wielki Skład 

towarów fatrżanycSs
znajduje się przy

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsolin Holtz.

(4803)

rabat.

íü

(4383)

Wiedeński i Pragski
Bazar 

trzewików i
U S. Tucholskiego

Ulica Wilhelmowska 10.

Świadectwo.
Od dawna cierpiałem wskutek kam- 

nii w roku 1866 i 1870—1871 na
kaszel jiłiacowy;

używszy jednak kilka outelek C. A.
W. Mayera białego syropu 
piersiowego zupełnie się go 

jpozbyłem i mogę takowy podobnie 
cierpiącym sumiennie polecić.

JP. TaisbeupotS».
Hake bor n p: Egeln. 12 marca 1872. 

Powyższy syrop piersiowy można
Jdostać zawsze w butelkach po 8 sgr- 

15 sgr. i 2 tal.
W Poznaniu u (4793) 

Izydora Busch, Sapieżyński Plac 2. 
Br. Krayn, Wrouiecka ul. 1.
Krug & Fabricius, Wrocł. ul. 10. 
J. N. Leitgeber, M. Garbaty 16. 
Babimost, C. Seeger.
Bojanowo, Robert Knothe.
Bydgoszcz, Rud. Regenberg.
Buk, S. Posener.
Chodzież, Aug. Schwantes.
Czarnków, H. R. Maske.
Czempiń, Gustaw Grün.
Czerniejewo, M. Wittkowski.
Wieleń, S. Goldschmidt & Syn.
Wschowa, Aug. Oleemann.
Gniezno, Sam. Pulvermacher.
Gołańcz, M. Wolff.
Grodzisk, A. Unger.
Jaraczew, M. Littmann.
Jarocin, S. Krotowsky.
Inowrpclaw, Gust. Gnoth, aptekarz.
Kempno, Herm. Schelenz.
Kobylin, A. Schoepke.
Kościan, Górski.
Koźmin, Dl. Radt, wdowa,
Krotoszyn, A. Levy.
Krzyż, Ć. A. Schönberg.
Leszno, J.K. v. Putiatycki.'
Łobżenica, O. A. Lubenan.
Międzyrzecz, Gust. Naumann.
Międzychód, Julius Börner.
Nakło, Er. Lubinsky.
Nowemiasto n. W., H. Lubinsky.
Nowy Tomyśl, Ernest Topper.
Oborniki, Ludwik Bornmann.
Ostrów, Herm. Gutsche.
Pleszew, J. Joachim.
Poniec. J. S. Rothert.
Rawicz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. L. Heimann.
Samocin, F. E. Gartzke, wd.
Szamotuły, Julius Peiser.
Śmigiel, C. E. Nitschke
Piła, Hermann Lewin.
Trzcianka, Z. Engel.
Szubin, H. F. Eckel.
Skwierzyna n.W., E. H. Cohn’a księg
Osieczna, O. Vobach.
Trzemeszno, G. Oławski.
Wolsztyn, O. Isakiewicz, następca.
Wągrowiec, J. E. Ziemer.
Wronki, L. Krüger.
Września, Wolf Sieburth.

JSgfo ofcük «Sáfe «Qg,
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przy iil. VVill i(\liii()xvskitij 18
poleca BOT4 z Petersburgskiego i Warszawskiego juchtu z filcem i bez 
tegoż, mocno i elegancko wykończone; również tłÓCiki damslUG 
sączkowe, z koziny Belgijskiej, Schagros Paryzki, bronzowy i czarny. 
Przyjmuję zamówienia i wykończam takowe elegancko i wypracowanie.

K. ANDRZEJEWSKI.
naprzeciw Hotelu Francuzlciego. (4716)

Jako środeR przeciw wy­
padaniu włosów, przeciw łu­
pieżom jako teź na wszyst­

kie choroby włosów
sporządzam wyborną przez pp. radzcę med. Dr. 
Jana Mfillera i Dr. Hess w Berlinie jako 
też przez lekarza sztabowego pana Dr.Groejer

Hamburgu za -dobrą uznaną i. przez wiele 
set osób z najpomyślniejszym skutkiem zasto­
sowaną wodę Chi na. Sprzedaję takową 
w flakonikach po 15 sgr. i zwracam należy- 
tość w razie niepomyślnego skutku.

Adolf Heinrich, Lipsk,
(Hofmanns Hol)

Skład na Poznań w znanym dobrym i tanim 
handlu rękawiczek i stroju u pana UŁr. 
Bock, Rynek No 9«. Tylko mojem



6

Hasse, Wache i Sp.
Pozna». ?feoii a nS.

■ w domu pani K. Szymańskiej.
Fabryka bielizny. Magazyn płócien, Skład jedwa- 

biów i wyrobów modnych, 
Koufenkcye dla dam własnćj fabrykacyi. 

Firanki. Matcrye na meble.
Dywany. (4805)

Szlązki bank kredytowy akcyjny na grunta 1
udziela niewypowiedzianych pożyczek z amortyzacyą na miejsKie i w.ejsK.e grunta pou ''Jako szczeSe

budowle Waluta gotówką* Wnioski wszelkie uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie. r Bliższej informacji udziela (3991)
Jeneralna ajentura Moritz ScllOeillailfe. Poznali, Szewska ulica 20.

Wszystkie nowości każdej pory zawsze na składzie.

Komorski hipotecz. kuk akcyjny
„Zlania niowvnnwiPíl-zinlnveb nożyczek z amortyzacya na wiejskie i miejskieudziela niewypowiedzianych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejskie 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do $ najnowszej 
taxy landszaftowćj. Bliższych szczegółów udziela

Józef Radziejewski.
Poznaih Wrocławska ulica Nr. 1$.

S. T.

“•■"i w* at-tt 5ÎÀ3S3ÂÂSnycli w Gnieźnie istniejący dotąd 
odI dnia 1 października r. b. pod firmą (4730)

Drnęski & tirabonski
I prowadzonym będzie.

Pod tąż samą firmą otwieramy nadto z dniem 15 października r. b.VW V<£<u ... v j —

handel żelaza surowego i wyrobów 
żelaznych oraz węgli i materyałów 
budowlanych w INOWROCŁAWIU. |

Powyższe przedsięwzięcie nasze pozwalamy sobie polecić łaskawym wzglę 
dom Szanownej Publiczności.

Bronisław Drwęski, 
Bronisław Grabowski.

Czemuż cierpi®^
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzyżu, migrenę, reumatyzm, 

stężałość członków, żganie w boku, kurcz łydkowy leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
Jedno natarcie sprawia już ulgę, a w krótkim czasie ustępują zupełnie 

te cierpienia. Cena 1 flasz: oryg. 1 tal. Do nabycia uranie tylko samego.

(4118, Karol Simon, weterynarz,
wynalzca Fluidu i opartój na nim sztuki leczenia. — Leszno.

Przez pana aptekarza Legal przyrządzanego

hü mm
ua

odparzenia od siodła i uprzęży,
skutecznego i na inne rany używaliśmy już od wielu lat i że trzeba na'

mocy jego skuteczności uznać go za znakomicie dobry. 
KadzlmlÓMkl, Sarbinowo; Gołcz, Czewujewo; Cichowicz, Kydlewo; 

Chojnach!, Bożejewice; Korytowahl, Rogowo i t. d 4 t. d. 
fldwołując się do powyższego świadectwa, polecam mój kamie» leczący; 

•/, porcyi po 15 sgr., '/, poreya po 25 sgr,sgr., V, poreya po ao sgr. , 1 '

E. J. W. Iieąal w Żninie.

163 Frankftirtska miejska loterya
. _ _ ~ ~ _____ V. t7 n-V.twní» WVi ŁS» sra

Najbliższe ciągnienie 6 i 7 listopada.
Całe losy oryginalne............................. 3 tal. 13 sgr
Pół „ „ ..............................1 _ 3« _
Ćwierć losu

sprzedaje i rozsyła za przysłaną należytością lub zaliczką pocztową.

J. Juliusburger we Wrocławiu.
Kantor loteryjny, Rossmarkt 9 I piętro.

Urzędowa lista wygranych i plany gratis. I )

të í

p p
Panom sprzedającym i kupującym wełnę donosimy uniżenie, ze

zakład nasz prania wełny
z dniem dzisiejszym otworzyliśmy. . .

Przyjmujemy odtąd wełnę niepraną do prania za wynagrodzeniem, również na życze­
nie — udzielając zaliczkę — komisową sprzedaż pranej wełny.

O warunkach odnośnych można się dowiedzieć z naszego dzisiejszego cyrkularza, do którego

się odwołujemy. — ,479n
Każda inna bliższa wiadomość na życzenie chętnie się udziela.

Poznan, dnia 15 października 1872.i U¿diíin, U.111O/ J. U

(Ostdeutsche Producten-Bank,
Zachęta d» spróbowania szczęścia.

Wielkie główne i końcowe ciągnienie _ _
zagwarantowanego przez państwo 262 losowania wygranych pieniędzy rozpoczyna się 30 paztlzierniha 181« a kończy się 
S8 listopada 1838 w którym to krótkim przeciągu czasu podług prospektu piętnaście tysięcy sześć set wygranycn, 
premia i 43200 bezpłatnych losów w ogólnej sumie _ --- -l IUSUW w UgUUJtj ouuiiu _ .

jeden milion 344,000 talarów

Z wyciągnięciem w końcu z 210 głównych wygranych jest połączona powyższa premia 60,000 tal. tak ze naiwyższy 
najszczęśliwszym przypadku „ . . . , . rW* Sto tysięcy talarów "W
gSSSsSsSśWSsSSS

dvńcze ósemki losów oryginalnych po 5 tal.
ćwiartki „ ., po 10 tal. 
połówki „ „ P° 20 tal.
całe losy oryginalne po 40 tal. (4650)

zrtsSsi"«.»

"BtaleWyg“ MnadłyłTsię będą za doręczeniem wyciągniętych losów natychmiast interesentom w monecie dowolnej, jako
“* Sfetaią.. pi—». r.»<,—

czekać terminu, gdyż zwykle krótko przed ciągnieniem zamówienia tak hurtownie się zbiegają, że zap J
i wielu pozostać musi niezadowolonych. IZ A AM WEINBERG

handel efektów pań s t w owych.
w Hamburgu n. Elbą.

kojenie skóry, zachowa-© 
biiie włosów na głowie.@
F Do król, dostawcy nadwornego 
I p. Jana Uoff w Berlinie. © 
F Zeehlin, 1872. Pana porno- 
| dę «lodową pragnę użyć A 
r jako środek na wypa- 
»■ danie włosów; inna pomada ga 

chroniła od tego. Panna

Zielona Apteka

E. SCHERING
nie

Narodowe Stowarzysz, żeglugi parowcami ze
Szczecina do New-Yorku • Międzypokład 50 tal.

C. MessigÄÄ w Szczecinie
Grüne Schanze la.

Berta Slewert. — Berlin 16 
maja 1872. Dla utrzymania dobrego I 
skóry nie ma innego lepszego środ­
ka nad Hoffa wyskok mydl, z ziół. ( 
Ł. Sehrelher. Spandauerstr 3. 4.

Skład główny w Pozna- | 
niu u Braci Plessner, Ry­
nek 91. i Frenzel i Sp. 1 
Wrocławska ul., skład po- , 
boczny u A. Podgórskiego 
w Nakle, u J. S. Lowin- 
sohna w Bydgoszczy, u A. 
Hofibauera w Nowymtomy- 

i ślu, u H. Cassriela. w Śre­
mie, u wdowy Berty Kunz 

1 w Książu, u Michała Badt 
I w Swarzędzu, u ekspedyen- 

ta poczty Raschke w Borku 
* i u Markusa Witkowskiego 
j w Czempiniu. (4792)

w^ssss^sass&esBEs^ea

Akoye zakładowe kolei żelaznych.
WpŁ~Akwizgrań.-mastrych. i4 

Berlińsko-zgorzelicka 4 
dito z pierwsz. pań. 5 

Berl.-poczdam.-magdb-I 
Berlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zacliodn.
II dls.-żóraw.-gubeńsk.

dito i pierwsz. pań. 
K 1. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań. 
M ichijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
D lnoszląz.-march.
Górnosziąs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wschodniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań. 

N.dreńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B.
S arogardzko-poznańs. 
Bizesko-kijowska 
B zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
A str.-franc. kolój pań. 
A -3tr. półn. zachodnia

dito kolój Rudolfa 
dito kolój poludn.. 

Węjiersko-galicyjska 
yy afszawsko-bydgosk, 
W arszawsko-wiedeńsk. 
Ellbiety kolój zachód.

107| pi. 
pi.

159| pi. 
186 pł.
111 pi. 
67! pł.

pł. 
131 pł.

pł. 
58| pi.

pł. 
94£ pł.
224| pł. 
1981 pł.

461 pł.
— pł
173 pł.

pł.
931 pł.
101 pł.
77¿ pł.
40 pl.
1061 Pł- 
2041-1-1 pł. 
13U-31I pł. 
811 pł. 
125-1-1 pł. 

— Pi- 
— pł.

891 pl- 
1161-7 pl.
- Pb

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 
dito II emis. 
dito III emis.

Berlińsko-zgorzelicka 
erl.-poczd.-magdeb. 
lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I
dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV 
V

emis.
dito
dito
dito
dito
dito
dito

Marchijsko-poznańska 
Magdeb-hąlbsrsztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

4’/,
5
5
5 102 pl. dito 97

90 pl. 
891 pl.
98| pl. 
981 P}- 
1031 pl. 
901 pl. 
901 P1- 
99 pl
901
901

żąd.
pł.

litera B. 
litera C.
litera D. 
litera E.
litera F. 
litera Gr.
.litera H.

Górnóśl. brzegs.-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emisya 
dito IV emisya 
dito IV emisya

101| żąd. 
991 pł. 
991 pł. 
1011 pl. 
— pł.
811 pł. 
901 pł. 
901 pł. 
821 pł. 
991 pł.
99 źąd.g 
99 żąd. 
971 pł- 
93¡ pł. 
991 żąd. 
991 żi d. 
,1024 pł.

Sprzedaż tryków
z mojej owczarni zarodowej (4648)

w Chmielowicach,
*|4 godziny przez stacyą Opole,
,„nr»i.noloio w tum dnia 1 4. na*71 Prnil

stanisł

toinistrat

Lfcodzi et

wiersza
rozpoczynajsię w tym roku dnia 14 październik». ",'er:'z\J£Juugu. y " — -----—------- X-------------------«i

IC. V. Skonał. jetlakcy

Wybór pięknych, cennycl» 
dóbr każdej wielkości, w najlepszem poło- r 
żeniu prowjncyi ma z polecenia na sprzedaż

Hermann Fromm
Poznan, ul. św. Marcin 67.

14812)

Posiadłości wiejskie
.f. dI A/.lnśnl tTT ÄÄ7 TZ"a lUi'/nO óúlnoiv,różnej rozległości, w W. Ks. Poznańskiein, 

korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Gerson JareclU, 

(4180) Poznań, Magazynowa ul. 1.

Posiadłość bezpośrednio nad koleją, przy, 
czem 1000 mórg łąki, reszta rola w dobrej 
kulturze ze znaczną cegielnią i wyśmienitemi 
zabudowaniami mieszkalnemu i gospodarczćmi 
jest wraz z inwentarzem na 18—20 lat z 
pierwszej ręki do wydzierżawienia. Do prze­
jęcia potrzebne 25,000 tal. Bliższe szczegóły 
poda agent dóbr (4811)

Hermann Fromm
Poznań, św. Marcin 67.

Dominiom Dobrojewo potrzebuje
pisarza gospodarczego
z wykształceniem najmniej klassy 111 ginina- 
zyalnej lub realnej. Bliższych szczegółów 
udzieli Redakcya Ziemianina, (4789)

Ob-PAílllílí wykształcony i doświad. gl IHllilh, czóny w wszystkich ga
łęziach ogrodownictwa oraz i oraużeryi po 
szukuje zaraz posady jako kawaler. Gdzie? 
ul. ogrodowa No. 20 u pani Ja 

I nowskiej. (4816)

Berlin, Chausseestr. 21.
y-, , ii Doświadczony środek domowy ]Czysty wyskok Słodowy, „iw kaszlowi i duszności, środek

żvwnv dla chorych i rekonwalescentów. Cena butelki 7 /, śbr.
WT 1 11 1 Łatwo strawny smaczny sro-Wyskok słodowy Z ZClllZOni. dek żelazny przy braku krwi.

w ' 
Fau 
iLai
Ali

Oa^i*» iliail*
bezżenny, opatrzony w dobre świade­
ctwa znajdzie umieszczenie od N. Ro­
ku. Obeznanym być musi gruntowniej 
z hodowlą warzyw i drzew owocowych, 
prowadzeniem szkółek oraz utrzyma­
niem kwiatów, lubo wiadomości specy- 
alne co do oranżeryi nie są konieczne.

Zgłoszenia przyjmują się Czempiń 
poste restante W. Si. fr. (4790

Ogrodnik dectwa kawalei

Ju 
Biedzi 
m z 
ffych 
tioseh 
ikkoli 
mim 

ezyło 
rojnć

W 
ém p 
¡dług 
iwym 
erskii 
rdzo 
em J 
inwet 
arbu 
wycł

D< 
jacy 
podr 
liązk 
lopoc 
pier

W

lenni
. m p:
i w 

jm V
we

___________________  to V
Kraszewie podth c

dectwa kawaler, poszukuje 
odTgo stycznia 73 r. pomieszczenia. Bliż­
sze szczegóły pod literą A. O. w Poża 
rowie per Neubriick. (4720)

W Dominium ____ .
Czarnkowem tylko zdatny i uczciwygorzelany
może uzyskać wakującą posadę od 1 lipca. 
Osobiste przedstawienia są konieczne

(4746)
IV o

prze-
po-

Stow. Czeladzi katolickiej
S Przedstawień, amatorskie!

trawienia poiraw. vcim wuicmi ? » j • l
W Zapasie we wszystkich prawie aptekach i drogeryach.

ASprzedaż trykdw
—"W— "HT Vinz mojej owczarni zarodowej w Scłllliajrdt II. godziny drogi od KlllCZ“ 

bOrku, dworca kolei po prawymbrzegu Odry, rozpoczyna się dnia 

24- października.
Również jest do sprzedania 140 maciorek

Denscliow’skiej. (47/q) .
Panów odbiorców pragnących się ze mną osobiście porozumieć zawiadamiam

niniejszem, że co czwartek przebywam w Schmardt.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia Í8 października 1872.

|Górnoszl. stareg.-pozn. 
dito II emisya 
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.poludn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg.Odr.

89 pł.
99 pł. 
99 pł.
100 pł.
101 pł. 
lOlj żąd.

Zagraniczne obiigacye pierwotne.

Ćharkowsk.-azowsk. 
Central Pacific.
Allabama i Cattanooga 
Chicago-Southwestern

dito małe
Charkow-kremencz.
Gal. kolej Karola Ludw. „ 

dito II emisya 5 
dito III emisya R 

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała
(Lwowsko-czemiejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolej 
Węgiers. kolej wschód. 
Iiiażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mał.
Warszawa, -wied. II em. 

dito małe

owczarni

von Danmitz.

Warszaw.-wied. Ulem.
dito małe

95i pł.
951 Pł-

Niemieckie papiery.

95 pł. 
851 pł. 

:I nl561 pl.
89 pł. 

pł.
95 pł. 
941 pł.

Oblig. -

pł. 
pł. 
pł.

, Pł- 
721 pl. IV 71 
98 pł.
95J pł.
2881 pł.
721 Pł- 

Pł-

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. z r. 1859 
Obligi długu państwa^ 
Prera. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus.

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

100! pł. 
1021 pł.
— Pł- 
89 pł. 
1241 pł. 
841 pł. 
92 pł. 
991 pł. 
100 pL- 
821 Pł- 
9l| pł. 
1001 pł. 
911 pł. 
— Pł-
— pł.
— Pł- 
811 pł. 
90| pł. 
991 pł. 
1031 pł. 
90! pł.

. Pł- 
941 pł. 
94" •
95

?ł-
ząd.

96
951 pł. 
— żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854.

i dito losy z I860

"65 u. 65
60j u. 601 
911 Pł- 
94.) u. 941

|Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882

dito 1$83
dito

Ros. list. zast. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel. 
Renta francuska 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.186.5

dito zr.1869

119 żąd.
911 pł-

7»i pł 
64! żąd.

pł. m. 751 
pł.

96-|p. 3.4.97ju97 
98! u. 981 
951 pł.
93 pl.

— pł. m.
82! u. 82!
661 u. 66j-l-l 
5lj u. 511 n. — 
62 ult. m. 62

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt.
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

961 pl.
184 pł.

w niedzielę 20 b. m.
o godz. 7 z wieczora

w lokalu przy ul. Jezuickiej Nr. 7
i.

Dwaj roztargnieni.
Krotóchwila w 1 akcie.

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ
kornedya w I akcie, A. hr. Skorupki.1X1.
Braterstwo łysych

Opera w 1 akcie, Kippera.
Bilety przy kasie na krzesła numero-

wane po » złp. do stania po 5 sgr.

(4796)"

opo<
blik

Teatr Polski w Poznaniu. 
W Teatrze Hildebranda.

W niedzielę dnia 20 października. "BI
Po raz drugi;

KRÓL DON-JUAN.
Komedya w 5 aktach ze śpiewami 

przez Adama Bełcikowskiego.
Początek o gód. 7|.

Stowarzysz, dyskont.
Hamburg«, bankhandl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.krel.

.g’
1331
129 
115
¡109. . 
951 pł. 
Ill pl 
1021 pl. 
122 pl. 
1331 pl.

129 pł. n. 1161 
99J żąd.
120 pł.

Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk. B. 
Pomors. baak. ryc. 
Poznans, bank prowine. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowine. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Akc. szląsk. kred.b.ngr. 
Szczecin, bank stowarz.

128 pt. 
H0| pl. 
89 pt. 
114 pl. 
114 pł. 
255 pl. 
132 pl. 
1761 pł. 
176 pl.

Moneta w zlocie, srebrze i

109 pł. 
141 pł.
139| pł. 
100 pł.
1171 pł. 
203 pł.
1161 pł. 
141 pt 
1031 pł. 
1174 pł.

Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty baak. 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

106 pi.1601 u. 152 Pl| S01 
2041-1-1 P1-

102 pl.

4641 pł.
29. 20 żąd.
99^ pł. 
92! Pl-
83! pł. 
79£ pł

W rociawsko-warszaws.
951 pł.
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